Dziś 12 stron.—Dodatek ilustrowany „GWIAZDA“ 


Perrero 


ANNA MAY-WONG 
słynna chińska aktorka, ne 


rodzona w Kalifornii, po 
raz pierwszy udale się do 
Chin, których mie zna, 


WYDANIE: 


cena 


IO śroszw 


ROK XIV. | NIEDZIELA, 9-go LUTEGO 1936 ROKU | CENA 10 GROSZY | Ne 40 


DR. SCHACHT, 
dyktator iinansowy 


Rze* 
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Tragiczne samobójstwo reemigranta z Francji 


Odebrał sobie życie po utracie jedynej córki, 
która zostałazastrzelona przez narzeczonego 


Łódź, 9 lutego. 

(gr) — Jak już donosił „Express*, w 
lesie łagiewnickim znaleziono zwłoki 55. 
letniego „Jakuba Mędrowskiego, reemi- 
granta z Francji. Zwłoki przesłano do 
prosektorjumi miejskiego, gdzie w dniu 
wczorajszym dokonano sekcji. Okazuje 
się, że pierwotne przypuszczenie co do 
przyczyny tragicznego zgonu Mędrow= 
skiego, jakoby miał być zastrzelony 
przez jakiegoś osobnika, którego wi- 
dziano krótko przed śmiercią z Męd- 
rowskim, nie odpowiada rzeczywi- 
stości, gdyż sekcja wykazała, iż 
denat padł od kuli własnego rewolweru 
Obecnie niema najmniejszej wątpli- 
wości, iż Mędrowski popełnił samobój- 
stwo. 

Rewolweru przy zmarłym nie znale- 
ziomo. Zostal on prawdopodobnie przez 
kogoś znaleziony i zabrany. W tym 
kierunku prowadzone jest również do- 
chodzenie, 

Przyczyną desperackiego kroku Mę- 
drowskiego, stałeśo mieszkańca Turka, 
a przyby lego do Łodzi do swej rodziny, 
za RA przy ul. Zgierskiej 113, 

yła 

rozpacz po stracie jedynej córki, 
która padła w czasie pobytu Mędrow- 
skiego we Francji ofiarą strasznej zbro- 


dni. 

Kiedy Mędrowski 
przed laty wraz z dzieckiem do Bor- 
deaux, gdzie zatrudniony był w jednej 
z tamtejszych fabryk, zabrał ze sobą 
swą jedynaczkę. Dziecku dał staranne 
wychowanie i strzegł je jak oko w gło- 
wie. Dziewczyna wyrosła na piękną 
kobietę. 

Przed niedawnym czasem poznała 
młoda Helena pewnego młodzieńca, któ- 
ry zakochał się w niej na zabój. Młodzi 
byli już ze sobą zaręczeni. Młodzie- 
niec, imieniem Jean Leroi, był jednak 
strasznie zazdrosny. Stale podejrzewał 
narzeczoną, że przebywa w innem to- 
warzystwie, a nawet zarzucał jej zdra- 
de. Na tem tle dochodziło do burzli- 
wych scęn. W czasie KC ORZEC CAE rozmo- 


Tygodnik dla wszystk ch 


zualeźć się winien w każdym domu 


przynosi bowiem: 
interesującą powieść I nowelę, aktu- 
alne nowości z dziedziny mody (re- 


produkcje rysunkowe modeli wielkich 
paryskich firm), 
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Roz- 
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znaczny powięk- 
przynosi po- 


| mma PIET EW EW" TY 
Do nabycia wszędzie. 


wyemigrował | 


wy z ukochaną dobyt Leroi rewolweru i 
dwoma strzałami położył trupem He- 
lenę Mędrowską. 

Kiedy młodzieniec oprzytomniał, zro- 
zumiał dopiero po niewczasie, że po- 
zbawił życia narzeczoną i celnym strza- 


łem w pierś 
odebrał sobie również życie. 
Mędrowski, zrozpaczony utratą jedy- 
nej córki, zrezygnował z dalszego po- 
bytu we Francji i powrócił przed kilku 
dniami do kraju. Tu, w poszukiwaniu 


rodziny, w lesie łagiewnickim pod Ło- 
dzią popełnił samobójstwo. 

Tragedia rodziny Mędrowskich wy- 
wołała wśród krewnych i znajomych 
kolosalne przygnębienie, 


Żajścia w pow. konińskim 
Trzy osoby zabite, kilka rannych 


Łódź, 9 lutego. 

Polska' Agencja Telegraficzna dónosi: 

W związku z zajściami w Zagórowie 
pow. konińskiego organa bezpieczeń- 
stwa publicznego dokonały w dnu 7 b.m. 
na polecenie władz prokuratorskich, proz 
wadzących śledztwo, arćsztowań w pa-' 
ru miejscowościach, gdzie ukryli się 
sprawcy zajść. 

Aresztowania podżegaczy odbyły się 
sprawie i w spokoju. Jedynie we wsi 


Szetlewek funkcjonariusze policji spot- 
kali się z oporem kilku luźnych grup, 
które podburzane przez nieodpowiedzial 
nych prowodyrów zaatakowały z za- 
sądzki czynnie fukcjonarinszów P; Pau- 
rudniając. aresztowanie i isitując odbić 
art: OWYCH, życzem kliku poste- 
run serie polic zalało raufonych. 
Po kilkakrotnych bezskutęczny ch na- 
woływ aniach do rozejŚcia się i po odda- 
nej salwie ostrześawczej organa P. P. 


zmuszone były w obronie własnej użyć 
broni w wyniku czego 3 napastnicy zo” 
stali zabici, kilku raniono. 


Po rozproszeniu awanturników przęz 
policię i po dokonaniu aresztowani zapa- 
nował spokój. 


Energiczne śledztwo w sprawie zajść 


prowadzone jest vod kierownictwem 
władz sądowych. 


Napad bandycki na żebraczkę w Tomaszowie 


Niezwykłe oblężenie domu przez opryszków.—Żebraczce zrabo- 
wano 500 zł.—Policja dokonała aresztowań 


Tomaszów Mazowiecki, 9 lutego. 
Wczoraj w nocy dokonano niezwykle 
śmiałego napadu rabunkowego na miie- 
szkanie 87-letniej Tekli anowskiej, 


zam. przy ul. Niebrowski 8. Roma- 
nowska nie mając żady środków do 


życia, zmuszona była viąć subloka- 
torkę 70-letnią Julję Albrechtową, że- 
braczkę z zawodu. 

W dzielnicy tej rozeszły się ostatnio 
wiadomości, że Albrechtowa zdołała w 
40520 


ciągu kilku lat zebrać z drobnych dat- 
ków poważną sumę, którą przechowuje 
(w swem mieszkaniu. 

Wezorai kilku opryszków, poinfor- 
tmowanych o miejscu przechowania pie- 
'niędzy żebraczki, urządziło najście na 
"dom, w którym mieszkała. W późnych 
'godzinach nocnych - przypuścili oni 
iszturm do drzwi mieszkania staruszki a 
jednocześnie obstawili ze wszystkich 
stron domek, uniemożliwiając innym lo- 
os 


Nowy Zarząd m. Pabjanie 


Prezydentem został p. Futyna, wiceprezydentem—b. poseł 
Szczerkowski 


Pabjanice, 9 lutego. 

Wczoraj w godzinach wieczorowych 
na specjalnem posiedzeniu wyborczem 
Rady Miejskiej w Pabjanicach dokona- 
ne zostały wybory Zarządu Miasta. Ze- 
braniu przewodniczył dr. Eichner. 

Prezydentem miasta wybrany został 
dotychczasowy prezydent tymczasowy 
Bolesław Futyna, otrzymując 27 głosów, 


podczas gdy kontrkandydat inż. Alek- 
sander Orłowski otrzymał 13 głosów. 
Na wiceprezydenta wybrano b. posła 
na sejm Antoniego Szczerkowskiego 23 
głosami. Kandydujący tutaj również inż. 
Orłowski otrzymał 17 głosów. Ławni- 
kiem został automatycznie Aleksander 
Giertz wobec braku innej kandydatury, 


Kary śmierci domaga się prokurator 


dla zabójey właściciela domu przy ul. Grabowej 16 


Łódź, 9 lutego, 


Obecnie dowiadujemy się, że proku- 


(gr) — Przed kilku miesiącami od- jrator, oskarżający Kochańskiego w są- 


była się rozprawa 
dozorcy domu przy ul. Grabowej 
Zygmuntowi Kochańskiemu. 

Dozorea, jak już podawaliśmy, ską- 
zany został na 15 lat więzienia za za- 
bójstwo właściciela domu, Ww- którym 
był zatrudniony, Leona Langego. Przy 
czyną zbrodni było zwolnienie Kochań- 
skiego z zajmowanego przezeń” stano- 
wiska. 


sądowa przeciwko |dzie okręgowym w Łodzi, skierował w 
16, |dniu wczorajszym skargę do Sądu Apė- 


lacyjnego w Warszawie, 
domagając się dła podsądnego kary 
śmierci. 

Z drugiej strony obrońca 'Kochań- 
skiego, adw. Baum. wnosił o złagodze- 
nie wyroku. 

Rozprawa apelacyjna odbędzie 
w najbliższym czasie, 


się 


katorom zaalarmowanie policji. 
Napastnicy wyważyli drzwi łomem 
i mimo rozpaczliwych krzyków staru- 
szek i ich sąsiadów — wtargnęli „do 
wnętrza. Po kilku minutach włamali się 
do mieszkania, steroryzowali staruszki 
nożami i łommami, pobili je dotkliwie i 
zrabowali z kuierka 500 zł. w bilonie. 
Napastnicy podparli następnie z ze- 
wiiątrz drzwi wejściowe wszystkich 
mieszkań tego domu, by uniemożliwić 
lokatorom pościg poczem zbiegli. 
Powiadomiona policja wszczęła energicz 


ne dochodzenia i zatrzymała już * trzy 
osoby, podejrzane o spółudział w na- 
padzie. 


SIEM TOŃ Z PIT ZD TAREWE ZZOZ ZL REA 
Jeden odbiornik radjowy 


na 22 mieszkańców w Łodzi 
Łódź, 9 lutego, 

(k) — Jak się okazuje, liczba radjo- 
abonentów stale wzrasta. Na dzień 1-go 
stycznia r.b. Polskie Radjo miało ogó- 
lem 491.823 abonentów, z czego więk- 
szość stanowią abonenci mieszkający w 
miastach powyżej 5000 mieszkańców. 

Pod" względem  radiofonizacii na 
pierwszem miejscu stoi Warszawa po- 
siadająca 72.701 abonentów radia, na 
drugiem miejscu znajduje się Łódź — 
(23.018), potem Lwów (18.578), Poznań 
(10.806), Katowice 10.222), Kraków 
(8551), Wilno (7372), Chorzów (6440, 
Bydgoszcz (5968), Toruń (4271) itd. 

W Warszawie więc przypada jeden 
odibornik na 16 mieszkańców. a w Ło- 
dzi na 22 mięszkańców, 
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Bajońskie honorarja znakomitych artystów 


Olbrzymie dochody „gwiazd“ scenicznych w antycznym Rzymie i średniowieczu. — 
Miljony genjalnej tragiczki Sary Bernhardt, dla której w Ameryce 
rezerwowano specjalny pociąg 


Paderewski najlepiej płatnym pianistą świata 


(mh) Bajońskie gaże znakomitych|iego, mademoiselle Mars, pobierała ta- 


artystów znane już były w zamierzch- 
łych dziejach ludzkości, W starożytno- 
ści bowiem liczni aktorzy otrzymywali 


za swoje występy olbrzymie sumy. I 


tak np. słynna tragiczka rzymska, Djo- 
nizja, zarabiała w ciągu jednego tylko 
sezonu blisko ćwierć miljona sestercyj. 
Artystka teatru komicznego, 
okresu, znana Foebe Vocondia, otrzy- 
mywała 200 tysięcy sestercyj. Dosko- 
nale płatni byli również i tancerze. Słyn 
ny Jason za jedyny swój taniec wyko- 
nany w obecności członka triumwiratu, 
Crassusa, otrzymał 3.000 złotych. 


Lecz nietylko w starożytności dosko- 
nale płacono artystom za ich występy. 


Także i w wiekach Średnich byli oni 
świetnie sytuowani. Specjalnie jednak 
wzrost gaż aktorskich zaznacza się w 
ubiegłem stuleciu. Szczególnie we Fran- 
cii, poczynając od okresu pierwszego 
cesarstwa, publiczność szalała wprost, 
gdy widziała dobrego aktora i żadna ce- 
na biletu nie była zbyt wygórowana. 
Nic też dziwnego, że praktyczni arty- 
ści, mając to na względzie, kazali so- 
bie słono płacić za swoje występy. Wy- 
starczy tylko wspomnieć, że słynny ak- 
tor Talma otrzymywał za jeden wy* 
stęp najmniej 1000 franków. Koleżanka 


z tegoż |fr: 


ką samą gażę. 


Znana na całym świecie tragiczka 
francuska, Sarah Bernhardt, zostawiła 
po sobie milionowy spadek. Jej pierwsze 
tournee po Stanach Zjednoczonych było 
jeduym wielkim triumfem i przyniosło 
jej czystego dochodu blisko pół miljona 
anków. Należy pamiętać o tem, że by- 
ła to suma, jaka pozostała genialnej ak- 
torce po odliczeniu wszystkich wydat- 
ków na kostjumy i przejazdy z jednego 
miasta do drugiego, które spewnością 
były niemałe. Jak zapewnia jej impre- 
sarjo w jednym ze swych listów, Sarah 
Bernhardt jeździła specjalnym  pocią- 
giem, który wyłącznie dla niej tylko 
bywał uruchamiany i czekał zawsze na 
nią na stacji. 


Jak wiadomo, najlepiej płatnymi ar- 
tystami są śpiewacy. I tak np. znakomi- 
ta Patti, śpiewaczka włoska, zarabiała 
miesięcznie ćwierć miljona złotych. Ze- 
brała ona w ciągu całej swojej kariery 
artystycznej kilkadziesiąt milionów zło- 
tych. Bajeczne honorarjum pobierał rów 
nież Jan Reszkę, znakomity tenor pol- 
ski, którego nie chciano w żaden spo- 


O wielkim Caruso opowiadają, że 
roczny jego dochód, po odliczeniu wszy- 
stkich wydatków wytosił blisko pół 
miljona złotych, Wiedział on widocznie, 
że pobiera wyjątkowo wysoką gażę, 
gdyż w chwilach dobrego humoru zwykł 
był mawiać, ze znaną sobie skromno- 
ścią: „Nie jestem wprawdzie najlep- 
szym śpiewakiem świata, ale za to mam 
wrażenie, iż otrzymuję jednę z najwyż- 
szych pensyj“, 

Spółcześni nam artyści zarabiają, 
szczególnie ostatnio, znacznie mniej od 
swych słynnych kolegów z dawnej epo- 
ki. Przyczyna tego leży w ogólnym kry- 
zysie światowym. Są jednak jeszcze ak- 
torzy, którzy mogą się poszczycić wca- 
le dobremi dochodami. Najlepiej stosun= 
kowo płatni są muzycy. Na pierwszem 
miejscu wymienić należy słynnego na- 
szego rodaka, Ignacego Paderewskiego, 
którego koncerty są prawdziwem Świę- 
tem dla miłośników muzyki. Podczas 
każdego sweśo tournee po Stanach Zje- 
dnoczonych genialny pianista jest przyj- 
mowany, niczem udzielny monarcha i 
otrzymuje miljon dolarów. 

Jak widać z powyższego, prawdziwy 
talent zawsze jeszcze mimo złych cza- 


sób wypuścić z Nowego Jorku, gdy sy-;sów znajduje wielu entuzjastów, którzy 


È slawy i dla miljonów chciał wrócić 
do Europy. 


płacą wszelką sumę, byle móc usłyszeć 
mistrza tonów, czy śpiewu. 


Królowa holenderska z córką na wywczasach 


Przyszła władczyni w towarzystwie dam dwe 
rozkoszy sportu narciarskiego w uzdrowisku au 
l gdy jasnowłosa księżniczka 
udaje się rowerem na wycieczkę . 


Policjanci w 


+ (z) — Uzdrowisko zimowe, Igis nie- 


daleko Innsbrucku (Austrja) ma nielada ja 
sensacje. Królowa holenderska Withel-| ja poznawano, a każdy policjant niezwło- | chce, 


mina zamówiła dla siebie, następczyni 
tronu, Julianny i kilku dam dworu naj- 
lepsze apartamenty. 

Królowa pragnie zachować ścisłe in- 
cognito. Przybyła ona jedynie dla towa- 
rzyszenia swej córce, która pragnie Zza- 
znać rozkoszy sportów zimowych. 

Księżniczka Juljanna będzie w towa- 
rzystwie młodych dziewcząt — jak na- 
zywa jej królowa-matka swe damy dwo 
ru — odbywała wycieczki narciarskie. 
Przez kilkanaście dni księżniczka zapom 
ni o tem, jakie ciężkie i odpowiedzialne 
zadanie czeka ją w przyszłości, i będzie 
taką samą młodą dziewczyną, iak wszy- 
stkie jej rówieśniczki, Chce ona jeździć 
na nartach, lecz pragnie za wszelką ce- 
nę uniknąć tłumów, które gromadzą się 
po to tylko, by obejrzeć przyszłą wład- 
czynię wielkiego państwa w stroju nar- 
ciarskim. Tak samo, jak matka, chce 
następczyni tronu holenderskiego pro- 
wadzić tryb życia, który pozwoli zapo- 
mnieć na krótki choćby czas o troskach, 
jakie ciążą na wszystkich władcach. 

Księżniczka Juljanna jest wielką zwa 
lenniczką sportu. W lecie jeździ na rowe- 
rze i pływa, zimą uprawia sport narciar- 
ski. Ponieważ ten ostatni sport jest naj- 
większą pasją księżniczki, królowa-mat- 
ka, tak samo jak wszystkie inne matki 
na całym Świecie, nie mogła odmówić 
gorącemu pragnieniu swej 
spędzenia dwuch tygodni w górach. 

Księżniczka jest w Holandji bardzo 
lubiana. Wychowanie, jakie otrzymała, 
nie różni się w niczem od warunków, 
w jakich wychowują się jej rówieśniczki 
z arystokratycznych rodzin holender- 
skich. Jest ono raczej nieco surowsze, 
gdyż od następczyni tron wymagano 
zawsze, by była wyjątkowo pilna. 

Publiczną tajemnicą było w Hadze, 
że Juijanna jest słuchaczką tamtejszego 
uniwersytetu. Młoda następczyni tronu 
pilnie uczęszczała na wszystkie wykła- 
dy i siedząc w kolorowym pullowerze 
wśród innych słuchaczy, tak samo jak 
oni. robila skrzętnie notatki. Julianna li- 
czy obecnie 26 lat. Ukończyła ona studja 
pa uniworsyłocie z odznaczeniem. 

Najwiekszą ambicią młodej księżni- 
"gzki było nie wyróżniać się i nie zwra- 
cać na siebie uwagi. Niezawsze jej się to 


strzymują ruch, 


jedynaczki| * 


| jednak udaje: podcza$ 


ru zażywa 
strjackiem 


swych samotnych j stwie trzech innych młodych dziewcząt 


wycieczek rowerowych niejednokrotnie |oraz trenera narciarskiego. Juljanna nie 


by tytułowano ją na wywczasach 


cznie tamuje ruch, skoro tylko nadjeżdża | „Jej Królewską Wysokością”, tak samo 
jasnowłosa księżniczka, nie uznająca podl jak nie życzy sobie tego odbywająca 
czas swych spacerów nakrycia główy.|swe spacery lub też przyglądałąca się 

Dziś mieszkańcy Igls spotkają Juljan-| „krystianiom* swej córki starsza dama, 


nę z nartami na ramieniu w towarzy-' 


Krwawe tajemnice 


władczyni Niederlandów. 
0020020 


chińskich „tongów” 


Straszliwe samosądy tajnych arganizacyj w egzotycznych dziel- 
nicach miast amerykańskich 


(mh) Chińscy emigranci, zamieszku- 
jący większe miasta Ameryki, jak Nowy 
Jork, Chicago lub San-Francisco, tworzą 
rozległe dzielnice, niechętnie odwiedza- 
ne nawet przez policię. Większość Chiń- 
czyków  zrzeszona jest bowiem w taj- 


nych organizacjach, zwanych tongami.' 


Wzamian za pewne świadczenia tong 
otacza opieką swych członków. 
Solidarność tych organizacyj jest tak 
olbrzymia, że za krzywdę lub zniewagę, 
wyrządzoną jednemu z członków, mści 
się cały tong. Nic też dziwnego, że 
ruchliwe dzielnice chińskie stają się te- 
renem częstych utarczek między człon- 
kami tajnych organizacyj. W pewnej 
chwili ulice nagle pustoszeją, kupcy po- 
śpiesznie zamykają sklepy i nieliczne 
grupki, kryjące się we wnękach bram, 
szepcą znaczące słowa „Tong wara”. 
W oddali rozlega się kilka strzałów, 
czasem błyśnie nóż i nadjeżdżające sa- 
mochodem, patrole policyjne znajdują na 
jezdni parę trupów, jeżeli ich przyjaciele 


nać. Sprawcy z reguły pozostają nie- 
wykryci. imo aresztowań i niezbyt 
łagodnych d policji amerykańskiej, 
nikt nie przyżąaja się do winy i nigdy 
nawet śmiertelńie ranna ofiara nieporo- 
zumień pomiędzy tajnemi organizacjami 
nie wyda swego przeciwnika. 

Nawet dalsze szczegółowe dochodze- 
nia nie dają najmniejszego rezultatu. Ża- 
den Chińczyk nie wyjawi białemu czło- 
wiekowi, nawet najbardziej przyjaźnie 
dla niego usposobionemu, powodu za- 
targu, ani nie wymieni nazwisk człon- 
ków tonga, którzy brali udział w zajściu, 
To są ich „prywatne sprawy... 

Biada białemu, który nieopatrznie 
wtargnie na teren utarczki. Napewno 
na drugi dzień policja znajdzie gdzieś 
na skraju ulicy zniekształconego, zmasa 
krowanego trupa, bez żadnych doku- 
mentów, czy innych śladów, mogących 
określić osobę zabitego. f 


Gabinet dentystyczny na kółkach 


Praktyczna i oryginalna inowacja została wprowadzona 
w Anglii 
(z) W hrabstwie Sussex (Anglia) po-|postanowiono przerobić auto ciężarowe 
wstał niedawno gabinet dentystyczny na |na gabinet dentystyczny, który w regu: 
kółkach, który prócz tego że jest ©ry-|larnych odstępach czasu objeżdża na 
ginalny, posiada tę cechę dodatnią, że|pewnej trasie wszystkie położone tam 


jest zewszech miar praktyczny. 
Do tej pory istniał w hrabstwie cały 


miejscowości. 
Gabinet dentystyczny na kólkach, 


szereg mniejszych miejscowości, których | wyposażony we wszystkie nowoczesne 


mieszkańcy, gdy mieli jakieś dolegliwo- 
ści jamy ustnej, musieli przedsięwziąć 
trwającą kilka godzin podróż, zanim do- 


przyrządy i aparaty, 
małą poczekalnię. 
Innowacja powyższa, która z pierw- 


posiada również 


tarli do ośrodka, posiadającego swzgcliszej chwili jej wprowadzenia powitana 
dentystę. Dla zapobieżenia temu złu,lzostała z wielkiem zadowoleniem przez 


„Wielbicielka Rodziewiczówny” z Łodzi i „Smut- 
na Zosieńka” z Poznania mają w redakcji „il. 
Expressu" listy do odebrania. Korespondencja 


| : warte w odpowiedzi podanej powyżej. 
nie zdążyli ich przedtem w porę uprząt| EWELINA B. Z CZĘSTOCHOWY. Publika- 
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| WOLNA TRYBUNA 
+ LISTY DO ODEBRANIA: „Ignas z Gdyni”, 


zostanie przesłana po nadesłaniu adresu i znacz- 
ka na porto. 

„NIEBIESKOOKA BRZYDOTKA” z ŁODZI. 
Uif co a straszny pesymizm, Siara panne w 
wieku 23 lat. Ależ te jeszcze niemal wiek dzie- 
clnny, Ta starość ma tek młodym karczku, o 
czem Pani w liście wspomina, jest rzeczywiście 
dobrym żartem | mam wrażenie, że to właśnie 
tak, a nie inaczej potraktowała. Naturalnie, że 
ma Pani wszelkie powody do radości i zadowo- 
lenia z życia, skoro w tym Wieku jest Pani sa- 
modzielnn, ma pracę i sama o sobie może po- 
wiedzieć, że nawet niezłą pracę... Wirąciła Pa- 
mi zdanie, że nie ma Pani przyszłości. Wprost 
przeciwnie. Przyszłość już Pani zdobyła własną 
pracą Narzeka Pani, że nie jest zamożna. Czy 
dzielna para pracowitych rąk, to nie jest praw- 
dziwe bogactwo?.. Czy przynoszony regularnie 
zarobek — to nie jest więcej, aniżeli jednorazo- 
wa kwota posegu? Niech Pani swoje zarobki 
traktuje tak, jak procent od kwoty posagowej I 
niech Pani na tej podstawie obliczy jaka Pani 
właściwie jest bogota i jaki olbrzymi kapitał Pa- 
ni posiada, Trzeba trochę wierzyć w swoją 
wartość, moje dziecko, skoro tak jest w istocie, 
Co się tyczy braku znajomości, to rzeczywiście 
w Jej wieku jest to bardzo przykre, ale posta- 
ramy się temu zaradzić, Na ulicy zawierać zna- 
jomości nie należy, albowiem zostanie Pani nie- 
odpowiednio potraktowana i źle zrozumiana 
przez swoich przypadkowych znajomych. Utra- 
cić opinję jest bardzo łatwo, ale naprawić ten 
błąd lekkomyślności jest niesłychanie trudno. 
Niech Pani postara się nawiązać znajomości z 
koleżankami, to pójdzie znacznie łatwiej i w ten 
sposób trafłć do kółek towarzyskich, do jakich 
one należą. Jeżeli Pani rzeczywiście nie zna 
tutaj żywej duszy niech się Pani zapisze do or- 
ganizacji zawodowej, społecznej, lub stowarzy” 
szenia sportowego, gdzie już nie zabraknie Jej 
towarzystwa, ani też możności korzystania ze 
wszystkich radości zespołowego życia, To nie 
jest takie trudne, należy się tylko rozejrzeć i po- 
radzić, godnych zaułania, znajomych. Napewno 
bowiem zdążyła Pani już zawrzeć znajomość z 
kilkoma bodaj młodemi pannami. Poza tem uszy 
do góry Í uśmiech na liczko. Niema Pani powo- 
du do zmartwień i grzechem jest narzekanie. 

! PANIE HALA I MARYLA W KRAKOWIE, 
Ogłoszenie tego rodzaju, bo właściwie prośba 
Wasza do tego się streszcza, zamieścić nie mogę, 
chociażby z tych powodów, że nie prowadzę 
działu inseratów. Przeglądając stale rubrykę 
„Wolnej Trybuny” możecie Panie spośród odpo- 
wiedzi wybrać sobie odpowiednią I ckierować 
list na podany pseudonim, List zostanie skiero- 
wany do adresata I w ten sposób jedynie może- 
cie Panie nawiązać korespondencję. Co się zaś 
tyczy zawarcia nowych znajomości lub też zmia- 
ny towarzystwa, które Wam nie odpowiada, to 
częściowo możecie zastosować wskazówki za- 


cyj o Marszałku jest bardzo wiele i wyczerpują- 
ce prace są rzeczywiście kosztowne, ale prze- 
cież, jako uczenica możesz korzystać z bibljotek 
istniejących w Częstochowie i tam wybrać sobie 
odpowiednie prace i przeczytać je, względnie 
wynotować te rzeczy, które Cię interesują. To 
jest najtańszy sposób zdobycia potrzebnych wia- 
domości, Myślę, że przecież abonujesz książki 
w jakiejś czytelni, a jeżeli nie, to należy się za- 
pytać wychowawczyni, gdzie mieszczą się w 
Częstochowie bibljoteki publiczne i zapisać się, 
a w bibljotece poprosić kierowniczkę o adpo- 
wiednie dzieła, a napewno je wskaże, Poza tem 
należy również zapytać nauczycielki, jakie pra- 
ce poleca przeczytać i na co każe zwrócić uwa- 
fe Bardzo ucieszył mnie list napisany staran- 
nie i bardzo poprawnie. Chęć do nauki, pilność 
i staranie o zadowolenie swych nauczycie': świad 
czy o mojej młodej korespondentce jaknajbar- 
dziej dodatnio, Mam wrażenie, że rodzice a póź- 
niej i społeczeństwo, z Ciebie, 
dziecko, pociechę, 


będzie miało, 


"PANI HALINA R. WE LWOWIE, Myślę, że 
pobyt w Zakopanem dobrze Pani uczynił, j, że 
ta..te sprawy są już definitywnie zapomniane, 
Cieszy mnie to, że zwalczyła Pani swoją słabość 
do człowieka który na żadne względy nie zasłu- 
śiwał, Gdyby raz jeszcze stanął na drodze Jej 
życia, wie Pani chyba już co mu należy odpo- 
wiedzieć, 
sputy, 
SETERS R CET TRZE Z RZECZNA 
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pozbawionych stałej pomecy dentystycz 
nej mieszkańców hrabstwa Sussex, po- 
siąda w pierwszym rzędzie dotnosłe zna 
czenie dla młodzieży, dla której wpro- 
RC? obowiązek regularnego podda- 
wania się opiece lekarskie 


ażeby nie wdawać się w długie dy- 
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1936 LRSRETT 


9.11 


ptr. 3 


ARUZELANa froncie pracowniczym 


Włókniarze zapowiadają sfrajk demonstracyjny. — Wiec pracowników 


Tygodnik przygód 
ciekawych i wesołych 


Nr. 4 


już ukazał się w sprzedaży 
Treść: 


PAT i PATACHON:; 


2, 4, 6, 8, 10.2 


Ucieszne psoty popularnych figlarzy, rozśmie-| norm obsługi wrzecion, 


szających do łez. 


PLUMPEK 


Nowa przygoda 
chciał zostać aktorem filmowym. 


FERDEK i MERDEK 


Ucieszna opowieść o tem, jak sympatyczni ła- 
zicy ziedli na obiad własny but. 


„Wiecz piłki nożnej“ 


Arcyciekawa gra towarzyska na 2 osoby. 


OSIOŁEK-WESOŁEK 


występuje w roli kominłarza! Nowe figle czwo- 
ronżnego ulubieńcą dzieci, młodzieży i do- 
rosłych: 


BOKAMBO 


dowódca tragarzy egzotycznych przedstawi się 
Czytelnikom w nowym rozdziale powieści ry- 
sunkowej p. t. „PODRÓŻ JASIA DO DZIKICH 
PUSZCZ BRAZYLJI". 


WYSPA CUDÓW 


dalszy ciąg fantastycznych powieści w cbraz- 
kach. 


DLA DZIEWCZĄT 


Kolumna mód, robótek, rad praktycznych. 
8 wielkich stron 
wielobarwnych. 


CENA NUMERU 


1© groszy. 
2.9 


9 LUTEGO 1936 r. 
Podczas dzisiejszego przedpoludnia panuje 


przyiermny nastrój. Pziałają pomyślne wpływy 
dla wszelkich nowych poczynań oraz dla sztuki 
i miłości. Koło godz. 10-ej oczekuje nas powo- 
dzerńie w związku z podróżami I sprawami pie- 
niężnemi. 
i przyniosą miłe przeżycia psychiczne. Potta 
dnie zapowiada się gorzej. Należy urikać osób, 
które nam są wrogo usposobiore. Do godz. 14-ej 
narażeni jesteśmy na przykre rozczarowania i 
nieporozumienia z osobami starszemi i przełożo- 
nymi. Koło godz. 15-ej działaja ujemne wpływy 
dla marynarzy i osób, mających styczność z 
morzem. Od godz. l6-ej do godz. 18-ej odczu- 
wamy silne zdenerwowanie. Nie należy wtedy 
załatwiać spraw, które powinny pozostać w 
ukryciu ani wyruszać w daleką podróż. Na- 
stępny okres przyniesie znowu lepszy nastrój 
i sprzyja wojsku, sportom i dzieciom. Wieczo- 
rem działają niepomyślne wpływy pod każdym 
względem i należy zaniechać wszystkiego, co nie 
jest konieczne i co można załatwić w dniu ju- 
trzejszym, 

Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, dumne, 
towarzyskie, posiada talent organizacyjny, na- 
daje się na stanowiska odpowiedzialne, ceremo- 
njalne, okaże mało pociągu do małżeństwa. 


Notetnik miejski 


Związki zawodowe dozorców domowych 
w Łódzi postanowiły wszcząć akcję na terenie 
ministerstwa opieki społecznej w sprawie nie- 
honorowania orzeczenia nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej przez własność nieruchomą, 

z+ 

W okręgowej inspekcji pracy podpisana zo- 
stała wczoraj umowa zbiorowa dla przemysłu 
cukierniczego. Umowa została jeszcze w ciągu 
wczorajszego dnia zarejestrowana. 

** 

W listopadzie ub. roku. dokonano szeregu 
kradzieży okryć uczniowskich ze szatni szkół 
powszechnych. Sprawcę kradzieży, którym był 
17-letni Bolesław Sarnecki, aresztowano. Wczo- 


raj sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia, 


Odnalezienie reszte to- 


waru firmy „Piesch” 


Łódź, 9 lutego. 

(gr) W dniu wczorajszym, podczas 
dalszych poszukiwań policji Śledczej, 
natrafiono na resztę towarów, skradzio- | 
nych przed kiiku dniami za pomocą ie] 
kopu w firmie „Etablissement Piesch“, 
franc. sp akc. przy ul. Al. Kościuszki 39. 

Policja przybyła w nocy do jednego 
z lokatorów domu przy ul. Gopłańskiej 
nr. 19, gdzie znalazła jeszcze kilka sztuk 
towaru, a podczas skrupulatniejszej Te- 
wizji, resztujący towar w ustępie tego 
dom. Towar zabrano — lokatora domu 
przy ul. Goplańskiej 19 — aresztowano. 


umysłowych w „Resursię*, — 


Łódź, 9 lutego. 

(k) Przemysłowcy nie odpowiedzieli 
jeszcze na postulaty związków zawodo- 
wych włókniarzy, domagających się — 
jak wiadomo — ustalenia odpowiednich 
krosien i ma- 
szyn, cofnięcia zarządzenia, znoszącego 
płace dzienne, bezwzględnego honoro- 


wesołego niedorajdy, który| wania umowy zbiorowej, uregulowania 


sprawy urlopów it. d, 

W związku z tem na dzień jutrzejszy 
zwołano posiedzenie przedstawicieli 
wszystkich związków zawodowych dla 


zastanowienia się nad akcją, jaka zosta- 
nie podjęta, gdy związki przemysłow- 
ców nie uwzględnią do dnia 15 lutego r. 
b. wysuniętych postulatów. 

Posiedzenie to, w którem wezmą 
udział przedstawiciele związku klaso- 
wego, Z.Z.Z,, ZP, ZW. „Praca 
chrześcijańskiego zjednoczenia zawodo- 
wego odbędzie się w siedzibie okręgo- 
wej komisji klasowych związków zawo- 
dowych. 

Dowiadujemy się, że w razie dalsze- 
go opornego stanowiska przemysłow- 


Łódż gra i 


wygrywa 


w słynnej kolekturze 


N. zali 


Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66) 
Nowomiejska 1, 


Wkrótce ciągnienie! 
Niechaj każdy już zaopatrzy się w los 1-ej klasy! 


Zadania czeladników rzeźnickich 


ców w sprawie wysuniętych postulatów 
związki zawodowe włókniarzy prokla- 
mować będą powszechny strajk demon- 
stracyjny. t 

e+ 

Dziś, w niedzielę, o godz. 10-ej rano 
odbędzie się w kinie „Resursa“ wiec 
pracowników umysłowych, zgrupowa* 
nych w Z.Z.Z., celem omówienia szere- 
gu aktualnych spraw. 

Portiszona zostanie sprawa zawarcia 
umowy zbiorowej z pracownikami umy* 
słowymi, zatrudnionymi w przemyśle 
włókienniczym, sprawa wprowadzeni 
6-godzinnego dnia pracy, mających pów* 
stać Izb Pracy it. d. 

Przemawiać będą posłowie Kapuś- 
ciński i Gawlik. 


kz. 

AVIARE czeladników rzeznickich za- 
trudnionych w zakładach  rzeźniczych 
i wędliniarskich zwrócił się do okręgo- 
¡wej inspekcji pracy z prośbą, aby do in- 
spekcji przydzielony został asystent 
związkowy, który miałby takie same 
uprawnienia, jak podiuspektorzy pracy, 
t zn. mógłby spisywać protokuły za nie- 
honorowanie umowy i łamanie ustawy 
o czasie pracy. 


Kobieta, Która była meżczyzną... 


Niezwykła historja na ulicy Sródmiejskiej 


Łódź, 9 lutego. 

(k) O tem, że pomysłowość przemyt- 
ników nie ma granic, świadczy poniższa 
historia, jaka wydarzyła się wczoraj 
przed południem w samem centrum mia- 
sta, na ulicy Śródmiejskiej. 

Komisarjat straży granicznej otrzy- 
mał wiadomość, że do jednego ze skle- 


ców zauważył jakąś młodą kobietę z 
większą walizką, która kręciła się nie- 
spokojnie koło iakiegoś sklepu kolon- 
nego, nie mając odwagi wejść do środ- 
a. 

Wywiadowca nie śniszckił jej z oka; 
i gdy kobieta weszła do sklepu, wkro-! 
czył w ślad za nią. Podejrzewając, iż ma 


(pów kolonialny ch nadejść*ma większy|dć czynienia z przemytniczkąj kazał jer 
transport sacharyny, wobec czego na ul. otworzyć walizkę. 


i Śródmitejska delegowano kilku wywia- 


Inej uwagi. 
W pewnej chwili jeden z wywiadow= 


-Arna 


I wtedy rozegrały się szybko rg 


Późniejsze godziny sprzyjają nauce | dowców, polecając im roztoczenie bacz-|zwykłe wypadki. Kobieta rzuciła waliz=' 


kę na ladę, skoczyła do drzwi i wybiegła 
na ulicę. Wywiadowca ad kad a za nią. 
NGODCEO 
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KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA! 
kto nadeśle trafne rozwiązanie ukoR mywoN w — aicśęzczs lubórP 
Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżeł przysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia kli- 


jenteli następujące nagrody: 

Nagroda Maszyna do szycia 
Rower męski 
Patefon 

Aparat radjowy 
Aparat fotograficzny 
Kilim 150x200 


DN m A 03 00 — 


3:2 3 2 


Prócz 


7 Nagroda Narty 

8—15 D Obrazy olejne 
16—20 * Swetry meskie 
21—25 3 Pullowery damskie 
26—35 s Zegarki meskie 
36—50 A Kasety toaletowe. 


tego wiele innych nagród, oraz wielką ilość nagród pocieszenia. 


Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie, o którym zawiadomi 


się na piśmie. Nieznaczna opłąta przesyłki na koszt odbiorcy. 
faknajprędzej załączając ew. zmaczek na odpowiedź, którą się w każdym 
Adresować: Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA”, 


totoot 


Rozwiązanie nałeży przesłać 
razie otrzymuje. 
Kraków, Krowoderska 56/9. 
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Farmaceuci chcą jechać do Abisynji 


Zainteresowanie możliwościami wyjazdu nie maleje. — 
Główną przeszkodą jest brak pieniędzy 


Łódź, 9 lutego. 


wonego Krzyża w sprawie wyjazdu do 


(v) „Mimo, że działania wojenne roz-iAbisynii jest bezcelowe. 


grywające się w Afryce przestały być 


już sensacją dnia, wciąż jeszcze jednak |chęć i... 


budzi zainteresowanie możliwość wy- 
jazdu do Etjopii.. Do biura Czerwonego 
Krzyża w Łodzi wciąż zgłaszają się 
chętni, 

Zainteresowani są zarówno lekarze, 
jak i pielęgniarki, felczerzy 1 pielęg- 
niarze. Ostatnio możliwością wyjazdu 
do Abisynji zaczęli się również żywo in- 
teresować farmaceuci ze względu na 
brak na tamtejszym terenie aptek, le- 
karstw i środków opatrunkowych. 

Farmaceuci zamierzali zorganizować 
w Abisynji racjonalną dostawę lekarstw, 
przyborów lekarskich oraz środków opa- 
trunkowych i przeciwfebrycznych. 


Główną przeszkodą jest jednak brak 
gotówki, której inicjatorzy śmiałych pla- 
nów najczęściej nie posiadają. Zwracają 
sie oni zatem do Czerwonego Krzyża z 
prośbą o informacje dotyczące wyjazdu 
na koszt Czerwonego Krzyża. 

Ponieważ jednak Czerwony Krzyż 
nikogo do Abisynii na własny koszt nie 
wysyła, ani żadnych ekspedycyi nie 
urządza, proszeni jesteśmy o zaznacze- 
nie, że wszelkie zwracanie sie do Czer- 


Jechać może każdy, kto ma do tego 
pieniądze. 

Czerwony Krzyż nie finansuje żad- 
nych wypraw ani indywidualnych, ani 
też ekspedycyj zbiorowych. 


Sieć autobusó 


połączy wszystkie mn 


Łódź, 9 lutego. 

i(v) Donosiliśmy swego czasu o za- 
mierzeniach dyrekcji poczt w sprawie 
wprowadzenia skrzynek pocztowych na 
autobusach podmiejskich. 

Inowacja ta została już wprowadzona 
i narazie skrzynki pocztowe zainstalo- 
wane zostały na autobusach kursujących 
na trasie. Radom-Przysucha-Opoczno- 
Łódź, które przyjeżdżają na dworzec 
łudniowy (przy ul. Wólczańskiej) o ada, 
23-ej. Natychmiast po przybyciu, skrzyn- 
ka pocztowa jest opróżniana, a korespon 
dencja zawożona do głównego urzędu 
pocztowego. 

Skrzynki pocztowe znajdują się rów- 
nież na autobusach linji Wieluń-Osiaków 
Łódź, opróźniane dwa razy dziennie, o 


Był on wielce zdumiony tem, że kobieta 
potrafi tak prędko uciekać. 
W pewnej chwili uciekającej spadła 


autentyczne 


MYZKA BEREWSWY 


'Niefortunna przygoda 
awanturnicy . 


Bywają kobiety, których celem ży- 
cia jest grzech, które najlepiej się czują 
w atmosferze skandalu. 


Dzieje takiej kobiety, dzieje burzli- 
we a tem samem bardzo interesujące — 
opisał utalentowany autor powieściowy 
Jerzy Koryzma, w najnowszym, 139 
numerze „Co Tydzień Powieść“, który 
przynosi: całość powieści p. t. „Manow= 
ce miłości“, poradnik kosmetyczny, 
dział wskazań _przeciwchorobowych 
robót ręcznych, mód (z modelami z naj- 
lepszych magazynów paryskich), rady 
praktyczne dla gospodyń, przepisy ku- 
linarne, humor, rozrywki z nagrodami 


spódnica i oczom zdumionego wywia- 
|dowcy oraz niemniej zdumionym prze- 
chodniom ukazały się... 
spodnie męskie! 

„Uciekiniera uięto. Okazało się, że jest 
to Bolesław Kukulski z Częstochowy, 
'który przybył do Łodzi z większym 
transportem sacharyny i który celem 
„zmylenia czujności władz przebrał się 
za kobietę. 
| Ale ta metamorfoza nie pomogła mu. 
Kukulski został aresztowany, przemyt 
uległ konfiskacie. 

Ę etc. etc. 
Do nabycia wszędzie. Cena 30 gr. 
jejsze gminy miejskie 

godz, 8.40 i 10-55, następnie na autobu- 
sach linji Wieluń- Widawa-Łódź i opróż- 
Reza są w godzinach: 8.20, godz. 11.35 i 

Listy doręczane są adresatom jesz- 
cze tego samego dnia, podczas gdy z au- 
| tobusu radomskiego, który przychodzi w 
nocy, korespondencja doręczana jest 
pierwszą ztą poranną, 

w najbliższym czasie nastąpi umoco 
wanie skrzynek pocztowych na autobu- 
sach linji; Łódź-Mława, Łódź-Żychlin, 
Łódź-Piątek i Łódź-Płock, Są to autobu- 
sy przychodzące na dworzec południo- 
wy,— Na dworcu północnym umieszczo” 
ne zostaną skrzynki pocztowe na auto- 
busach linii: Łódź-Poddębice, Łódź.Unie 

jów, Łódź-Konin i Łódź-Koło-Słupca, 


dzi, Nagrody otrzymali „rybacy”, 
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Kto otrzymał nagrody w konkursie „Expressu 


Lista nagrodzonych „rybaków” w drugim „połowie rybek” 


r Drugi konkurs „Expressu p. t. „Ło- 
wimy wszyscy rybki” wywołał niemniej- 
sze zainteresowanie, niż poprzedni. Znów 
nadeszło kilkadziesiąt tysięcy odpowie- 
któ- 
rzy złowili wszystkie „rybki“. Było ich 
w 10-ciu kolumnach powieści 131. 


Byli wprawdzie tacy czytelnicy, którzy 


złowili tych „rybek“ więcej, ale nie od- 
powiadałały one warunkom konkursu. 
Naprz. przysłano słowa takie, jak „nań'”, 
„uszu“, które nie są „rybkami. 

Pomiędzy tymi rybakami, którzy zło- 
wili po 131 „rybek”, redakcja „Expressu'” 
rozdzieliła nagrody na ogólną sumę 
600 zł. 

Pozatem postanowiliśmy nadprogra- 
mowo rozdzielić między czytelników 


łódzkich 25 nagród „pocieszenia” po 2i 


złote. 
Rybek" nie wyszczególniamy, 


Wileńska 45, Leon Kowalewski, Witko- 
wo, ul, Warszawska 22, L. Borczykowa, 
Kalisz, ul. Łączkowska 66 W. Wojcie- 
chowski, Sosnowiec, ul. Grochowa 16, 
Irena Płuciennikowa, Poznań, ul, Wiel- 
kie Garbary 47, Tadeusz Nawrocki, Pru- 
szków, ul. Skalnia 39, Marek Neuberger, 
Katowice, ul, Mickiewicza 14, Kazimierz 
Kozubowski, Piotrków Trybunalski, ul. 
Warszawska 13, Józefa Iwaszkiewicz, 
ul. Kasztelańska 14. 


Po złotych 5 


otrzymali p.p.: Władysław Felesz. Mielec, ul- 
Legjonów 52, Franciszek Świątkówski, Gru- 
dziądz, ul, Kaz. Pułaskiego 28, Jan Szynikowski, 
Ostrów Wlkp, ul, Zdunowska (, Bronisława 
Kulasówna, wieś Książki, pocz, Ksiązki, pow. 
Wąbrzeżno, Pomorze, Jakub Koil, Przemyśl, 


e Serbańska 14, N. Drzewicka, Bydxzosz*z-Jachci- 


względu na trwający jeszcze trzeci kon- |ce, ul Średnia 10, Marja Laurecka, Dubno. Zati- 


kurs, 


Po złotych 30 


otrzymali p.p.: Tadeusz Pędzimąż, Kol- 
busżowa, ul. Zielona 11, L. Barczyk, 
Gdynia, ul. Olsztyńska 11, 


Po złotych 20 


otrzymali p.p.: Andrzej Krake, Łódź, ul. ścia wojsk polskich do morza ' 
Zawiszy 35, Antoni Pośpiech, „Chorzów jaśniejszej Rzeczypospolitej z Bałtykiem — Liga takę i czytelnię dò gmachu przy ulicy Pułas- 
II, ul. Opolska 4, Ryszard Basiński, Po-' Morska i Kolonjalna w Pabjaricach, 


znań, ul. Przemysłowa 12, Tadeusz Ru- 


ła, Kraków, ul. Chodkiewicza 10, Józef | 


Mucha, Bydgoszcz, ul. Strzelecka 42, 


| bianice, 


tek Ogrodowy 3, Frania Gorlewicz, Wąbrzeżma, 
ui Nowa 9, Pomorze, Feliks Żurawski, Touń. 
ul. Czarneckiego 33, Stanisława Otrobska Pa- 
ul, Garncarska 3. Leszek Sowidski, 


ROCZNICA ODZYSKANIA MORZA. 
W dniu dzisiejszym, z okazji 15-lecia doj- 


uroczystą akademię, 
W teatrze miejskim o godz 10.30 p.. pro- 
fesor Cezak, dyrektor gimnazjum ze Zgierza 


Stanisław Musiał, Ostrów Pozn., ul. S0- | wygłosi odczyt o znaczeniu dostępu do morza 


wińskiego 35. 
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dła Polski. 


Wejście na akademię bezpłatne. Porządek ; dzona staranien Ligi Morskiej i Kolonialnej, Re 


przed gmachem teatru, jak i na sali utrzymywac 
będą umundurowani członkowie Związku Re- 


otrzymali p.p.: Stefan Gierzyński, Czę“ zerwistów. 


slochowa, Zawodzie, ul. Olsztyńska 
Stanisław Hankowski, sierż. 82 p.p. w 


Brześciu n/B, Krystyna Rybińska, Łódź, 


ul. Kamienna 22, Jan Tumas, Wilno, ul. 


108 


męża i 
Wiljamem 


Krystyna Witmanowa opuściła 
amieszkała ze swym bratem, 
oltanem. 

_ Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cil się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 


Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżaństwie jego syna z  fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 

Ewa pojechała na wieś, do chorego Ot- 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu 
odzyskał świadomość umysłu. . 

Krystyna wyszła zamąż za Wrońskiego. 
Wilewska odwiedza swego męża, który 
przebywa w szpitali. 


— Nie wyrzuciłaś go? — przerwał. 

— Nie, Henryku. 

— Mów mi o Nince. 
bardzo dobrze wygląda. 

— Tak. Znacznie lepiej, niż w War- 
szawie. Wieś dobrze na nią  podzia- 
lata. 

— Uczy się? 

— Dopiero zaczęła. 

Chciał powiedzieć żonie o swojej sta 
nowczej decyzji, dotyczącej dziecka, ale 
nie miał odwagi. Bał się gniewu i nie- 
chęci Ewy. Odkąd ziawiła się na sali 
Szpital wydał mu się mniej straszny, po- 
czucie samotności ustąpiło z duszy. 

— Ninka prawie nie rozstaje się z 
twoją fotografją — znów zaczęła Wi- 
lewska. AES 

— Rozmawia z nią i gładzi rączka- 
mi, jakgdyby miała przed sobą twoją 
twarz. Wkrótce pewno wrócimy do War 
szawy. A 

Rysy Henryka pokryły się nienatu- 
ralną bladością, 

— Zapewne przyszłaś do mnie w ce- 
lu... rozwodu? 


Słyszałem, Że 


1.) 


Mieczysława 4£uczyńska w 


wg m ———— 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


CZYTELNIA | BIBLJOTEKA MIEJSKA. 


ka mieiska okazała się bardzo potrzebną pla” 


| 
Życie Pabiamic 


zaślubin Naj- | 


urządza, kieg) Nr. 14, gdzie na perwszem piętrze ist- 


(OŚWIATOWE; — „Wacuść: | , 
Istniejąca od Jat dwuch czytelnia i b bliste- NOWOŚCI: — „Szkarłałny Kwiat" 


Chorzów, ul. Katowicka 3, Frauciszwk Stryczek, 
Rzeszów, wachmistrz 20 p. ułanów, Otylia Bącz- 
kiewicz, Gniezno, ul. Witkowska 108, Stefania 
Kolińska, Jabłonowo, pow. Brydnica, ul. Gru- 
dziądzka 3, Marja Wysocka, Poznań, ul. Ryha- 
Ki 10, Stanisław Karnas, poczta Książki, pow. 
Wabrzeżno, Artur Fiszer, Ozorków, ul Frzew- 
ska 29, Marjanna Janej, Poznań, 10, Marsz. Vo- 
cha 75, Kemplński, Poznań, uł. Gasiorowskich 3, 
I Bartkowska, Toruń, +- Chetnińska Szosa 131. 
Marjan Uszyłło, Kutno, ul. ł opernika 33, Irena 
Domicewicz, Katowice, ul Mickiewicza 14, fre- 
na Wetziówna, Jabłonowo, oi. Grudziądzka 7, 
Kazimiera Piotrowska, Rybnik ul. Boczna Lonv 
I, Janina Nowakówna. Żyrzrócw, ul Szkolna 2, 
Leon Kozłowski, Nakło n/M., dl. Bydgoska 18, 
Wanda Andruszkiewiczówna, ioruń, ul. Browar- 
rz 9, Czesław Banasiak, Łódz. ul. Klonowa 16, 
Andrzej Zając, Zakliczyn WD. Lzesław | ewan- 
dowski, Lubraniec, Franciszek, Mazurkiewicz, 
Toruń, ul. Piekary 18, Edmuns Opielewicz, Koź- 
min, pow- Krotoszyn, Warław Sied'ecki, Gro- 
dzisk Mazowiecki, ul. Kraśnicza 37. Marta Żo- 
kówna; Siedlec, pow. Woisztys Ludmiła Hock, 
Żywiec, ul. Podgórska 95, Kazimierz Twroczy, 
Gredziądz, ul, Konarskiego 7. |} G° Dziwił. Tar- 
cówką. Frekwencia czyteln ków stale wzrasta. 
Lokal obecny okazuje się nińewystarczający. 
Zarząd miejski postanowił przenieść b bljo- 


neje bardziej odpowiednie pom eszczeńie. 


AKADEMJA. 
w niedzielę, dna 9 bm. o godz. l2-ej w te- 
atrze mejskim odbędzie się. akademia, urzą- 


ierat wygłosi p. profesor Cezak, dyrektor gim- 
nazjum ze Zgierza. 


N— Z Z a 


REPERTUAR KIN, ~ 


LUNA: — „Dawid Coppenfield", 


Ewa doznała uczucia niespodziewa- 
nej przykrości. 

— Nie, Henryku, 
teresownie. 

— Nie będę cię krępował. Gdy wsta 
nę natychmiast udam się do adwokata, 
któremu Witman powierzył tę sprawę. 

Nie odpowiedziała. Nerwowym ru- 
chem szarpała w ręku skórzane ręka- 
wiczki. Rozmowa z mężem stawała się 
dla niej uciążliwa. 

Wilewski odczuł to. Zamilkł również 
i leżał cicho z przymkniętemi oczami. 
Ewa obserwowała go przez chwilę. Za- 
padłe policzki Henryka i oczy podkrą- 


przyszłam bezin- 


żone silnemi obwódkami pogłębiły przy| p 


krość jej wrażenia. 

— Henryku... — odezwała się. 

Otworzył oczy. 

— fienryku... 

, — Czy chcesz mi coś powiedzieć? 

Poruszyła się na krześle. 

— Słyszałam, że z chwilą mego mal- 
żeństwa z Witmanem chcesz zabrać 
Ninkę? 

— Czy dziwisz się termu? 

— Uczyniłbyś mi wielką krzywdę. 

— Nie, Ewo, to raczej ty skrzywdzi- 
łabyś mnie. Ty będziesz miała przy So- 
bie człowieka, którego kochasz, ja jes- 
tem sam. 

Jego rzeczowa odpowiedź zmieszała 
Ewę, ale po chwili odparła z całą sta- 
rnowczością. 

— Do córki zawsze matka ma więk 
sze prawo. 

— Prawo nadaje miłość. Jeżeli Nin- 
ka zgodzi się zostać przy tobie... 

Przerwała mu gwałtownie. 

Dziecko nie może decydować! 


| niej pozycii. I jeg 
«mizernej twarzy przypomniał Ewie, że 


Chciał się podnieść, ale uczucie zwał 
townego bólu przykuło go do poprzed- 
Skurcz cierpienia na jego 


rozmawia z człowiekiem chorym. : 
— Nie mówmy dziś o tem -- rzuciła 
szybko. 
Jeszcze będziemy mieli dość czasu. 
Był jej wdzięczny za te słowa, a gdy 


poczuł na swej dłoni dotknięcie ręki 
Ewy, ciałem jego wstrząsnął dreszcz 
szczęścia. 


— Ewo... Ewo... 

Wspomnienie rzeczywistości zgasiło 
jego zapał. 

— Dziękuję ci — dodał chłodniej i 
usunął swoją rękę. 

Wilewska zdziwiona podniosła się ze 
swego miejsca. 

— Idę już... 

Nie zaoponował, 
drgały nieznacznie. 
— Idę już... — powtórzyła cicho. 

— Dowidzenia, Henryku. 

Nie wytrzymał w postanowieniu 
swej obojętności. Przechylił głowę i 
zamglonym wzrokiem objął całą twarz 


tylko usta jego 


wy. 
— Nie przyjdziesz więcej? 
Spojrzenia ich splotły się na chwilę. 
Po wargach Ewy prześlizgną! się smut- 
ny uśmiech. 
— Przyijdę... 
Zamknął oczy, jakby chciał zasnąć 
z wizją jej uśmiechu. 
Wilewska stała 
Nerwowym 
wiczki. 
Cichym, prawie bezszelestnym kro- 
kiem poszła w stronę drzwi. 


— m ——  — 


niezdecydowana. 
ruchem naciągala ręka- 


Przed zamkiem Ewa spotkała nieza- 
dewolonego Ottokara. 
— Byłaś w Warszawie? 
"— Tak. 
— Nawet nie powiedziałaś mi o tem. 
— Spałeś, Otto, kiedy powzięłam ten 


nów, ul. Krakowska 100, jan Żubrzycki Radom, 
ut Kilińskiego 9 m. 7, %ansław Waligórski, 
Orchowo pow. Mogilno, Ewa Wesołowska, 
Gniewkowo, ul. Kilińskiego 2, Feliks Huczak, 
Chełmno, Styczniowa 8, F. Madunowsks Łódź, 
Nawrot 2 m. 34, Ludwik 50:zka, Ziabrz z m, 
231, pow. Bielsk, Marjan Stefaniak, Ino xrogław, 
ul. Poznańska 14, m. 4, jaz Here! Pozn.ń, ule 
Małe Garbary 6, Wiucentv idris, Kielce. tl. Sło- 
wackiego 22, Stanisław Płatek, Trzebina ul 
Kilińskiego 207, Leon Miłoszy*, Chojnice, Qiu- 
chowska 12, F, Kopel, Wilno. w, Mick'ewi.za 19, 
E Konił, Toruń, Szosa Bydgo-ha 32, W'usenty 
Węcławek, Poznań, Dąbrówki f6, Marja Sawi- 
cka, Mo.odeczno, ul Sadowa 7, Roman Ki wal- 
ski, garnizon Krasnystaw, Auroni Latcres By- 
chawa, pow. lubelski, Włazystawa Mazurówna, 
Będzin, ul. Gzichowska 73. B> Cięnocki, Gdynia, 
Kam Góra, ul, Korzeniowskiego 27, Stelen Ka- 
zrek, Lublin, ul. Lubartowska 61, Piasecki, 
Gdynia, ul. 3-go Maja 23, Stanisiow Wencel, 
Gdynia - Orłowo, ul. Małopolska 12, Kazimierz 
Guźniczak, Gdynia 1, ul. Kroteja 7- 


Po złotych 2 


(nagrody pocieszenia) 
otrzymali pp.: Stefan Frankowski, ul. Zakątna 
18, Franciszka Sabela, ul. Fabryczna 21, Piotr 
Korabiewski, uł. Wapienna 39, Henryk Prasal- 
ski, ul. Andrzeja 64, Walerja Majchrzak, ul. Po- 
morska 150, Romuald Drapiński, ul. Granitowa 
M, Kurt Ertman, ul. Targowa 77, Herman Obst, 
ul. Żeromskiego 3, Małgorzata Sochacka, ul. 
Wróbła 26, Jan Barylski, ul. Poznańska 47, Bo- 
lesław Michalak, ui. Przędzalniana 59, Włady- 
sław Izydorczyk, ul. Felsztyńskiego 34, Artur 
Mertin, ul. Piotrkowska 157, Stanisław Urba- 
niak ul. Klonowa 16, Bronisław Włodarczyk, 
ul. Smocza 28, Jan Kuśmider, ul. Żytula 10, 
Edward Nippe, ul. Nawrot 21, Anna Dębowska, 
ul, Ogrodowa 26, L. Toblas, ul. Zgierska 30, Lu- 
cyna Rychlińska, ul. Marysińska 44a, Czesław 
Rutkowski, ul. Warszawska 13, Roma Spokoj- 
n., wl. Piotrkówska 13, Bolesław Król, uł. 28 
p. Strz, Kan. 49, Irena Dobryszycka, ul, Piotr- 
kowska 266, Anna Abramowicz, ul. Piotrkow- 
ska 64. j 


— Kogo? 

— Henryka — powtórzyła spokojnie. 

— Miał wypadek i leży w szpitalu. 
Sądzę, że nie czujesz o to żalu. 

— Nie uważam, żebyś postąpiła tak- 
townie. Ośmieszasz mnie. 

Zaśmiała się i próbowała ująć go pod 
ramię, ale usunął się. 

— Ależ, Otto — rzuciła niezrażona 
jego złym humorem, Przecież to nie jest 
powód do scen zazdrości. Wiesz, że ko- 
cham tylko ciebie, a dla Henryka vznię 
raczej litość. Nie mogłam postąpić ina- 
czej, zwłaszcza, że o iego chorobie do- 
wiedziałam się od Schurmanna, który o 
wypadku powiedział mi w taki sposób, 
jakby zamierzał skłonić mnie da odwie- 
dzenia Henryka. : 

— W takim razie tembardziej powin 
naś uprzedzić mnie o swoim wyjeździe 
io rozmowie z Schurmannem. Już ja z 
tym panem potrafiłbym odpowiednio się 
rozmówić. 

— Ależ Otto, Schurmann.. 

Nie pozwolił jej dokończyć. 

— Schurmann to skończony głupiec! 

= Otto, zastanów się co ty mó- 
WiSZ... 
— Tak, tak! — wołał podniesionym 
głosem. 

— Nie rozumiem dlaczego ojciec trzy 
ma w naszych Zakładach tego zarozu- 
mialca! Że jest bratem Krysty. to jesz- 
cze niczego nie dowodzi. Już ja w tem 
będę, że skończy się jego dyrektorowa- 
nie.... 

Ewa dopiero teraz uprzytomniła so- 
bie, że Ottokar nie wiedział, że połowa 
Zakładów stała się własnością Wiljama 
i Krysty. 

Napróżno usiłowała złagodzić wzbu- 
rzenie Witmana. Gdy doszła do przeko- 
nania, że niczem nie zdoła uspokoić go, 
rzuciła bliska płaczu. 

Jak ty znęcasz się nade mną Otto! 
Gdybyś kochał mnie naprawdę, nie po- 
stępowałbyś ze mną w podobny sposób. 
Widzę, że u ciebie wszystko jest tylko. 


zamiar, a ponieważ nie zamierzałam ba- | uporem. 


wić tam długo, więc nie budziłam cię. 


Słowa te otrzeźwiły go. 


Myślałam, że zdążę wrócić zanim się obu j 


dzisz. Odwiedziłam Henryka. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Przez objektyw 
fotografa: 


"1. „JOSEPH CONRAD" — Piękny žagio- 
wiec australijski, noszący Imię „Joseph Conrad“ 
— niezapomnianego polsko - angielskiego piew= 
cy morza, który wyruszył niedawno w podróż 
naokoło świata. 


2. NA ATŁANTYKU PANUJĄ BURZE. — 
Na oceanie Atlantyckim od kilku dni panują po- 
ważne burze. Na zdjęciu widzimy statek, który 
walczy z rozszałałym żywiołem 


6, SONJA HENJE. — Jedna z najpopułarniej 
„szych sportsmenek międzynarodowych, wielo- 
krotna mistrzyni świata w jeździe figurowej na 
lodzie, łyżwiarka norweska, Sonia Henie, pod" 
czas pobytu w Garmisch - Partenkirchen tań- 


3. ZGON AWANTURNIKA. — Emigrant ro- yi lała Ro 


sylski Aleksander Zubkow, którego małżeństwo 
z siostrą cesarza Wilhelma ll-go wywołało swe 
go czasu wiele wrzawy, zutarł przed'kiłku dnia- 
mi, przeżywszy zaledwie 37 late Zubkow roz= 
wiódł się ze swoją żoną, roztrwonił „odszkodo- 
wanie" i zmarł niemal w nędzy. W swem awan 
turniczem życiu uprawiał on wiele zawodów, 
był m. In. kelneremt w jednej z kawiarń luksem- 
burskich, Na zdjęciu naszem — Zubkow jako 
kelner: 


1. SAMOCHÓD JEST BEZPIECZNY. — Pa 
ni może spokojnie załatwiać sprawunki, czy ga« 
wędzić z przyjaciółką, pozostawiwszy samo- 
chód na ulicy pod opieką takiego kierowcy» 


8. URODZONY W ZOO/—W garyskiem Zoo 
wydarzył się rzadki wypadek, że w niewoli uro 
dził się mały tapir. > 


dzo SONA O CE jcie 5. MEDJOLAN WITA PIERWSZY ŚNIEG—W Medjolanie obchodzono uroczyście tradycy|- _;, ŚWIĘTO MILICJI FASZYSTOWSKIEJ: 
w ubiegłym roku i została z trudem wyciągnię- "9 święto pierwszego śniegu- Ulicami miastaciągnął korowód karnawałowy, Na zdjęciu wi- za RA - 4-ta rocznica założenia 
ta, została obecnie całkowicie rozebrana. zdyż dzimy fragment korowodu, wyobrażający negusą | europejski Czerwony Krzyż w Abisynii w ów milicji aska ay DACIA x 
uległa zniszczeniu. karykatura | 3 y | tył 4 i i ; znanego- Żołtnierza-w- Rzymie, - 


= „+ rz «dg i 


fiistorja wypraw morskich zna wy- 
padki zaginięcia poszczególnych o%rę- 
tów, Są to wypadki bardzo rzadkie í 


_ bardzo tajemnicze, Ale jeszcze bardziej 
tajemnicze, wprost niesamowite były zda 


rzenia, gdy na pełnem morzu napotyka- 


no samotne, nieuszkodzone okręty, po- 
zbawione zupełnie załogi. Pusty -zupeł- 


nie okręt snuł się po morzu niby wi.lmo, 
znany kaprysami fal. Jednym z najbar- 
dziej tajemniczych i głośnych tego ro- 


 dzaju wypadków była sprawa okrętu 


„Maria Celeste“, Statek ten błąkał się 


po oceanie bez załogi. Na pokładzie i w 


kajutach panował wzorowy. porządek. 


"ale — ani śladu człowieka, Było to ma- 


kabryczne misterjum, którem załał się 
wówczas najbardziej uzdolniony autor 
powieści kryminalnych Conan Doyle. 


James Chester 


Sprawa „Maria Celeste“ nie była eå- 
osobniona. Zdarzały się i potem pedo- 
bne wypadki, których mroku tajemniczo- 
ści nigdy nie udało się rozświetlić. Tak 
naprzykład zagadkowa historja statku 
„James Chester“, W lutym 1885 roku 
żaglowiec „Marathon“ z Newcastle spot- 
kał na pełnem morzu okręt, który pozor- 
nie wichrem gnany. płynął bardzo nie- 
równo, ostremi, niespodziewanemi skrę- 


tami. - 
„Niedoświadczeni marynarze” -= za- 
wyrokował kapitan „Marathonu“ i pale- 


| cił' załodze skomunikować się z napotka- 


nym statkiem. Ale ludzie, jacy cowinni 
znajdować się tam, nie zwracali uwagi na 
nawoływania i sygnały; nikt nie zjawiał 
się na pokładzie. Ludzie morza s3 bar- 
dzo przesądni i załoga „Maraątkonu“ 


chciała czemprędzej oddalić się od za-| 


gadkowego okrętu, od którego zajatvwa- 


zbadać bliżej tę tajemnicę i rozkazał spi- 
ścić na morze łódź. Marynarze wsiedli 


_do łodzi jedynie pod groźbą broni kapi- 


"p i popłynęli ku dziwnemu skrę- 
owi, 


Pytania bez odpowiedz: 


Teraz dopiero można było zauwa- 
żyć, że statek nazywa się „James Che- 
ster, Marynarze wspięli się na pokład, 
Wszystko tam było w jak najlepszym 
porządku. Ale żagle były splątane. zer- 
wane przez wicher — i nigdzie ni je- 
dnego człowieka..! Marynarze z „Ma- 
rathonu* byli tak przerażeni, że czyniąc 
nieustannie znaki krzyża, czemprędzej 
powrócili na swój okręt. Kapitan jednak 


' pragnał zbadać tę tajemnicę. P>płynął 


sam na „James Chester", W kajucie ka- 
pitana brakowaty dokumenty, księga 0- 
krętowa i kompas. Ubrania i bielizna 
były rozrzucone dookoła w największym 
nieporządku. Stół był przewrócony, na- 
ftowa lampa rozbita. Prawdopodobnie 
w kajucie tej odbyła się dzika walka i to 
walka między dwoma mężczyznami. 
Ładunek frachtowy, składający się z ba- 
wełny, był na.swojem miejscu. 

__ Co więc stało się z załogą..? Z lo- 
dzi ratunkowych nie brak było ani je- 
dnej. W jaki sposób więc załoga opu- 
ściła statek? Kapitan „Marathonu“ wy- 


ło grozą i śmiertelną awanturą. Kapitan 
„Marathonu“ jednak zdecydował się 
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kluczył przypuszczenie buntu, a więc 
masowego napadu na kapitana — ponie- 
waż nie było śladów, które wskazywa- 
tyby na to. Dlaczego więc załoga Opu- 
ściła okret? Nie było na to pytanie 
żadnej właściwej, wyjaśniającej odpo- 
wiedzi. 

„Marathon“ przyholował zagadkowy 
okręt do Liverpoolu. W prasie rozwinę- 
ła się żywa dyskusja. Tajemnica „Jame- 
sa Chestera“ stała się centralnym pro- 
blemem dnia. Rojono najbardziej fanta- 
styczne przypuszczenia. Władze wypo- 
wiadały zdanie, że nieszczęśliwa załoga 
„Jamesa Chestera“ została napadnięta i 
wytracona przez piratów, którzy czę- 
sto podówczas grasowali na morzach 
północnych i południowych. Ale to przy- 
puszczenie zostało wkrótce przekreślo- 
ne, Piraci bowiem polują na łup. Cze- 
muż w takim razie pozostawili na miej- 
scu drogi ładunek? 

Powstała potem inna hipoteza: z nie- 
wiadomych przyczyn wybuchła na po- 
kładzie zbiorowa panika. Marynarze u- 
legli zbiorowej psychozie i przerazili się 
jakiegcś wyimaginowanego upiora. Ale 
dlaczego w takim razie nie zastosowali 
w ucieczcę lodzi ratunkowych? Czy 
skakali przez burtę do morza..? Ale 
przec'w tej ostatniej hipotezie przemawia 
fakt, że z kajuty kapitana zginęly doku- 
menty į kompas — a to oznacza uciecz- 
kę świadomą i planową, ; 

Tajemnica „Jamesa Chestera“ pozo- 
stała nierozwiązana! i ti 


Wyrok śmierci na 
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Co się stało z „Herma- 
nią** 


W kilka lat po tem niesamowitem zda 
rzeniu, gdy owinia publiczna zdołała u- 
spokoić się po wstrząsie, wywołanym 
tajemnicą „Jamesa Chestera* — zda- 
rzy! się niemal analogiczny wypadek. 
Niedaleko wschodnich wybrzeży angiel- 
skich kuter rybacki napotkał na stuton- 
nowy okręt „Hermania*, bezpańsko pru- 
jący fale i wydany na pastwę wichrów. 
Na „Hermanii”*, podobnie, jak na „Jame- 
sie Chester" nie brak było ani jednej ło- 
dzi ratunkowej, natomiast główny maszt 
był zupełnie zniszczony. Można więc 
było przypuszczać, że „Hermania™ ule- 
gła zderzeniu. Ale i w tym wypadku 
łodzie ratunkowe miałyby zastosowanie. 
Musiała więc istnieć jakaś inna przyczy= 
na, której jednak nie znaleziono. W ka- 
jucie kapitana płonęła lampa i cykał spy- 
koinie zegar. Zderzenie, którę potrafiło 
uszkodzić główny maszt, uszkodziłoby 
więc napewno i zegar i lampę. Komisja 
rzeczoznawców, która jednak upierała 
się przy tej hipotezie, dowodziła, że sta- 
tek, z którym zderzyła się „Hermania* 
— zatonął — a z nim razem załoga „Fer- 
manji“, próbująca ratować się w panice. 


Pomimo starannej penetracji na wo- 
dach północnych nie znaleziono nawet 
śladów zatopionego rzekomo. wraku. 
Sprzeciwiając się założeniom komisji 


rzeczoznawców, prasa i władze p”licyj- 


n Pa Ut 


chustke d 
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Zagadka „Marji Celeste“ i „James Chestera"'. 
Okręty bez pasażerów na pełnem morzu. — Pi-- 
raci, katastrofy, czy — siły nieznane? 
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ne były pewne, że na „Hermanii" doko- 
nano wstrząsającego przestępstwa. kt 
rego tajemnicy jednak wyświetlić mie 
zdołano. Członkowie załogi tego upior- 
nego statku nigdy już nie wrócili do swQ- 
ich rodzin, 


Jeszcze jeden wypadek 


Jeszcze jeden wypadek nie został 
wyjaśniony. Było to w latach osiem- 
dziesiątych ubiegłego stulecia. Łódź ry- 
backa „New Union“ z Dover napotkała 
w kanale La Manche fregatę, płynącą 
pod pełuemi żaglami. Zbliżywszy się do 
fregaty, rybacy zauważyli, że niema na 
niej nazwy. Wszelkie sygnały į nawoły- 
"wania nie odniosły skutku. Rybakom U» 
dało się dogonić żagłowiec. Załogi ani 
śladu! Ale w kajucie kapitana leżał trup 
człowieka. „ 

Widocznie bromił się przed śmiercią. 
Twarz jego i głowa nosiły ślady licznych 
ciosów. W dłoni, kurczowo zaciśniętej, 
tkwił rewolwer. Nie było ani jednego 
dokumentu, z którego możnaby wywnio- 
skować o pochodzemiu statku. Ładunki, 
składający się ze zboża i pieniądze, były 
nienaruszone. A więc napad piratów wy: 
kluczony! i „* 

Frezatę przyholowano do nałbiiższe- 
go angielskiego portu, gdzie dokładnie 
zbadano tajemnicze kollczności. Najlep- 
si detektywi głowili się nad tragedją tych ` 
trzech statków, W żadnym wypadku 
nie zdołano rozświetlić tajemnicy choćby 
jednym promieniem prawdy. - 
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Szczoteczka do zębów jest przyrządem niehigjenicznym. 
Fortuna dla wynalazcy nowego sposobu pielęgnacji zębów. 


za podstawowe wymaganie hygjeny ży- 
cia codziennego. 


nierzadko stopień kultury narodu. 
szkole uczy się dziecko, że powinno dwa 


To samo powie każdy dentysta. 
Otóż — właśnie, że nie każdy! Na 


skich stomatologów powzięto szereg sen 
sacyjnych uchwał, skierowanych prze- 
ciwko zwyczajowi.. używania szczote- 
czek do zębów. Amerykańscy dentyści 
na podstawie długotrwałych badań do- 
szli do wniosku, że szczoteczką do zę- 
bów jest przedmiotem wysoce niehigje- 
nicznym i sprzyja zalęganiu się bakteryj 
w jamie ustnej! 

Wywodom tym trudno dać wiarę, ale 
już krótkie zastanowienie musi wzbudzić 
w nas wątpliwości co do użyteczności 
przedmiotu, który używamy do pielęgno- 
wania uzębienia, Czem jest właściwie 
szczoteczka do zębów? Przyrządem spo 
rządzonym w sposób bardzo zbliżony 
do fabrykacjj szczotek ubraniowych czy 
nawet szczotek do zamiatania, tyle ty!- 
ko, że przy przestrzęganiu czystości. 
Składnikami szczotki jest więc szczeci- 
na, albo sztuczny włos, następnie rączka 
-— drewniana lub z masy, wreszcie klej, 


Antyjavońska propaganda w Japonii 


nity wszelkich manifestacyj złych uczyć |z jakiemś konsorcjum przemysłowem, 
w stosunku do Japończyków i zapałki| wyroby jego miałyby w Ameryce zape- 


- Obywatele japońscy zauważyli zę 
zdumieniem napis na pudełkach zapałek 
„Precz z Japonia". 

Zapałki z tym obraźliwym napisem 
wyrabiane były przez pomystowego f3- 
brykanta japońskiego na eksport do 


Chin, Tymczasem ostatnio Chiny wzbro- 


nie mogły być eksportowane do Chin. 


niedawno odbytym zjeździe amerykań-| 


Posiadanie własnej szczoteczki do ze- |przy pomocy którego włosie zostaje u- 
bów i chusteczki do nosa uchodzi naogół |mocowane. 


Taką szczotkę wprowadza- 


my do jamy ustnej, gdzie znajduje się 


Wedle rozpowszech- |niezliczona ilość baktery] i czyścimy nią 
nienia szczotek do zębów określa się |zęby przy zastosowaniu jakiegoś środka 


aseptycznego. 
Pięknie! 


razy dziennie myć zęby własną szczotką. | ozenm odkładamy szczoteczkę do fute- 


rału, gdzie spoczywa ona aż do następ- 
nego czyszczenia. Czyż nie jest rzeczą 
jasną, że w ciągu tego czasu rozmnaża- 
ja się w niej drobnoustroje — poczęści 
te, które wprowadzone zostały z jamy 
ustnej, a po części nowe! I taką rojącą 
się od bakteryj szczotkę wprowadzamy 
znów do jamy ustnej! Czyż nie jest rze- 
czą jasną, Że osiągamy w ten sposób 
skutek przeciwny do zamierzonego? 
Wprawdzie bowiem CERI emalję 
naszych zębów, ale jednocześnie zakaża- 
my jamę ustną bakterjami! Czyż można 
sobie wyobrazić lepszy objekt dla drob- 
noustrojów, jak szczotka do zębów, wie- 
cznie wilgotna, nigdy nie wyczyszczona 
dokładnie. 

Cóż wobec tego robić? Lekarze a- 
merykańscy postanowili ufundować na- 
grodę dla wynalazcy nowego instrumen- 
tu, który spełniając wszystkie warumki 
stawiane mu przez nowoczesną naukę o 
pielęgnacji zębów nie będzie posiadał 
złych stron szczoteczki. Nagroda wynosi 
5000 dolarów. Pozatem wynalazca ma 
zapewnione poparcie dentystów amery- 
kańskich w propagandzie nowego środ- 
ka. Gdyby więc wszedł w porozumienie 


wniony zbyt. Innemi słowy szczęśliwe- 
wynalazcę takiego instrumentu czeka 


Fabrykant zmuszony był przetossprze ta | 
dod t. pPrze | fortuna! Sądzić należy, że į Europa za- 
dawać je po mocno zniżonej cen:e We |jnteresowałaby się jego pomysłem, bo-|NY+ . 


własnym kraju. 


wiem i tu odzywają się coraz krytycz- 


'niejsze głosy o szczoteczce do zębów. 
‘Pewien lekarz niemiecki skonstruował 
"nawet jakiś instrument zastępczy, ale in- 
| strument ten nie ostał się podczas prak- 
tycznych prób jego zastosowania, 
Dużo zwolenników posiada starożyt- 


Ale po skoficzonem czysz- Ty Zwyczaj czyszczenia zębów przy po- 


MOCY». drewnianej pałeczki. Nie jest to 
może takie wygodne, jak czyszczenie 
szczoteczką, ale z punktu widzenia hi- 
zjeny bardziej wskazane. 


A teraz skolei rozprawmy się z chi- 
steczką do nosa. I tu sprawa ma się pū» 
dobnie. Człowiek czyści nos — raz, po- 
tem drugi. Za każdym razem przytyka 
do organu powonienia — i to, w bez- 
pośredniem sąsiedztwie jamy ustnej, 
chusteczkę zakażoną wydzielinami. O- 
czywiście, nie pozostaje to bez skutku 
dla zdrowia. „Zwłaszcza ludzie zakata- 
rzeni powinni unikać chustek, które zna» 
cznie przedłużałą okres zakatarzenia. Je- 
dnem słowem — precz z chusteczką! Nie 
higieniczna, nieapetyczna, — poco nam 
ten anachronizm?! Czyż nie lepiej iść 
śladem mądrych Japończyków, którzy 
używają wyłącznie chustek papierowych 
wyrziicanych po iednorazowem użyciu? 
Każdy sam chyba pojmuje, że zwyczaj 
ten jest daleko bardziej wskazany z puii» 
ktu widzenia racjonalnej pielęgnacji zdro 
wia, A ponieważ tymczasem jeszcze się 
u nas takich chustek nie robi, trzeba sto- 
sować do wycierania nosa najzwykłej- 
szą ligninę. Zwłaszcza w wypadkach 
zakatarzenia. 

Nie będziemy więc żałować ani chu- 
stki, ani szczoteczki do zębów — jednak» 
że, dopóki nauka nie da „zastępstw” od» 
powiednich į praktycznych —- trzymaje 


imy się jeszcze starych kanonów higjce 


Dr. M. JOSS, 
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Z bohaterskiej Karty dziejów pułku „Dzieci łódzkich” 


W końcu stycznia I początkach lute- 
go przed laty „siedemnastu t. j w roku 
1949 wyruszyły na front pierwsze od- 
dzłały wojska polskiego, uformowane tu, 
w polskim Manchesterze, spośród mło- 
dzieży robotniczej i inteligenckiej, spo- 
śród akademików i uczniów szkół śred- 
riich. Bęz należytego ekwipunku, nieomal 
bos, saledwie jako tako użbrojeni — 
szli pierwsi łodzianie, wtłoczeni w pierw 
sze regularne szeregi wojska polskiego 
na obronę granic i na obronę dopiero co 
odzyskanej Ojczyzny. Pierwszy raz od 
czasu swego istnienia Łódź zobaczyła. 
własne polskie wojsko i pierwszy razi 
jednocześnie żegnała je przed podróżą ! 
na front. | 

Zachowały się zapewne nadlugo wi 
umysłach ówczesnych pamiętne te chwi 
le. Ulice przepełnione były publicznością, 
która dosłownie obsadziła wszystkie 
chodniki i jezdnie na tych arterjach, 
któremi miało przechodzić w kierunku 
dworca wojsko, Mimo mrozu wyległy 
nawet dzieci. Pełno było kwiatów į mu- 
zyki. Zapał i entuzjazm zastępował żoł- 
nierzowi braki umundurowania a ser- 
deczność pożegnania dodawała mu bodź- 
ca do wyprawy zbrojnej. 

Pierwszym oddziałem regularnym na 
szej armji w 1919 roku, który wyruszył 
na front w pełnym składzie ochotników 
był sławą bohaterów później okryty II 
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Bataljon 28 pułku „Dzieci łódzkich”, — urodziła przed ośmiu laty nieślubne na ulicy podrzuconą dziewczynkę, Mat- 


Przy dzwiękach orkiestry, przy okrzy- 
kach entuzjazmu, szli pierwsi nasi regii- 


larni żołnierze polscy-łodzianie czwór-!| 
kami poprzez ulice miasta z $. p. kpt. |% 


Sutowskim na czele. 


w. wspomniany na wstępie Il Bata- | 
lion 28 pułku wysłany był do stacji Mał- 'B 
kinia, ażeby uratować ważny węzeł ko- 
lejowy „Małkinia* przed cofającymi się | lk 


z Rosji maruderami armji niemieckiej. | 


Tam pod Małkinią ochotnicy łódzcy |] 


otrzymali pierwszy chrzest bojowy. 
_ Spod Małkini przerzucono już bata-| 
lion „Dzieci Łódzkich” na front wschod- 
ni. na odcinek wojny polsko - ukraińskiej 


Poczynając od Chełma poprzez Kowel, ! i 


Hołoby, Sarny biegnie linja bojów i zwy 
cięstw bitewnych naszych dzieci łódz- 
kich, przyczem Bataljon prowadzi samo- 
dzielną grę i gospodaruje na własną rękę 
W walkach tych surowy rekrut łódzki, 
oderwany zaledwie wczoraj od warszta- 
tu czy książki, hartuje się na wyboro- 
wego bitnego i świetnie się orjentujące- 
go żołnierza. Jak się wywiązywał z 
nałożonych nań obowiązków żołnierz 
łodzianin świadczyły później liczne przy 
kłady męstwa, odwagi, poświęcenia wła- 
snego życia na ołtarzu Ojczyzny. Jako 
jaskrawy przykład tego męstwa może 
świadczyć bohaterska śmierć $p. kpt. 
Sutowskiego pod Połonną. Zdradziecko 
zamordowany przez wrogów, przy zdo- 
bywaniu przyczółka — wyniesiony zo- 
stał na bezpieczne miejsce przez swoich 
kilku żołnierzy ze zgierzaninem Arndtem 
na czele. 


Odgłosy bohaterskich walk 28 p.p. 
i pochwały Naczelnego Dowództwa — 
dumą napawały Łódź i łodzian. 


Wkrótce po wyruszeniu na front II 
Batalionu 28 pułku wyrusza jego śladami 
II Bataljon tego pułku, kierując się tym 
razem na południowo zachód na obronę 
naszych granic przed zdradziecką napa- 
ścią Czechów. 

Ten trzeci baon pułku wysłany prze- 
ciw Czechom wykazał to samo bohater- 
stwo i poświęcenie, jakie wykazali ło- 
dziańie w batalionie Il-gim. 

Odgłos zwycięstw, odnoszonych przez 
łodzian, odbiła się gromkiem echem nie- 
tylko w Łodzi ale i w całej Rzeczypo- 
spolitej. Bataljony łódzkie stają się po- 
prostu postrachem dla dzikich hord kał- 
muckich, wdzierających się na wschod 
nie rubieże Polski. Łodzianie biorą bar- 
‘dzo żywy i wydatny udział w odsieczy 
Lwowa, wyrzucają ukraińców z Sądo- 
wej Wiszni, zdobywają Lubteń Wielki, 
Rohatyn. Dziewiętniki itd. 

W dowód uznania dowództwa naczel- 
nego dla odwagi łodzian, bataljony łódz- 
kie, latem wcielone zostałą do sławnej 
dywizji generała Żeligowskiego. 

Siedemnaście lat upłynęło od tych 


BA RE 


chwil, a zdaje się, że to tak już dawno 
było... Czas szybko mija ale nigdy nie 
zdoła zagłuszyć tego braterstwa krwi, 
jakie zawarli łodzianie na polach bitew 
o Polskę. 

I któżto tam bił się? Któż tam wojo- 
wał? Jak nie najbardziej szary obywatel 
— robotnik, tkacz, młody rzemieślnik, 
student, uczeń. Kwiat pokolenia. Przy- 
szłość narodu!!!! 

Młodzież ochotnicza, spośród robotni 
czej braci zebrana zapełniała szeregi 


| 


Tragedje dzieci znalezionych na | 


rozumiemy, dlaczego na sztandarach 
tych organizacyj pierwsze miejsce zaj- 
mują nie hasła przelotnych programów 
Tam młodzież kształtowała sobie | demagogiczno ~ partyjnych, lecz przede- 
światopogląd obywatelski w okopach w|wszystkiem hasła głębokiej wiary w 
ciężkim chrzcie krwi, w walce na śmierć |Polskę i hasła pracy państwowotwór« 
i życie z wrogiem budowała swe przy-|czej. Bo to państwo dla tych żołnierzy 
wiązanie i miłość do zmartwychwstałej|nie jest abstrakcją, lecz czemś bezpo- 
Ojczyzny. Dlatego zrozumiemy  dziśjśrednio wywalczonem i zdobytem 
tych żołnierzy, zapełniających po latach |,krwią i blizną“, 
siedemnastu szeregi organizacyj byłych 
wojskowych, inwalidów, b. żołnierzy i 


ochotnicze obu batalionów 28 pułku, na- 
zwanego później za bohaterstwo pułkiem 
„Dzieci Łódzkich“. 


| 


JAN WOJTYŃSKI 


Ośmioletni chłopiec uciekł w nocy z Koluszek do Łodzi. 


Rodzeństwo, któr 


e się nie znało. — Wyrodną matka 


sprzedała syna i córkę 


(v) Tragedje, jakie rozgrywają się na 
tle porzucania dzieci przez wyrodne 
matki, rzadko tylko znajdują swój wy- 
raz na łamach pism i rzadko kiedy do- 
wiaduje się o tem szersza publiczność. 
Jedna z takich cichych tragedyj rozegra- 
ła się niedawno. 

Matka, ze zrozumiałych względów, 
nazwisko jej nie może być ujawnione,, 
dziecko, chłopczyka. Ażeby pozbyć się 


Genjalna aktorka 


Silvia Sidney 


J w potężnem arcydziele diimowem 
|.OSACZONAĆ* 
| Dziś” *,2, DWA PORANRI 
| Dziś i 2-ej 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

NIEDZIELA, 9-go lutego 1936 r. l 

9,00—9,03: Sygnał czasu i pieśń „Najświęt- 
sza Panno", 9.03—9.15: „Gazetka rolnicza* w 
opracowaniu Stanisława Jagiełły. 9.15—9.40: Mu- 
zyka (pł). 9.40—9,50: Dziennik poranny 9,50— 
10.00: Odczytanie programu na dzień bieżący. 


10,00—10.30; Muzyka (płyty). 10.30—11.57: Tr. 
Nabożeństwo z Kościoła Św. Krzyża w Warsza- 


Hailio? 


'wie, Kazanie na temat: „Idźcie do winnicy mo- 


jej" — wygłosi ks dr. Szczepn Sobalkówski; 
Podczas Nabożeństwa śpiewać będzie chór świę- 
tokrzyski pod dyr. ks. prof. Józefa Urszulika. 
1157—12.03: Sygnał czasu ž Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 12.03—12.15; „Ze świata pracy" — 
Reportaż p. t „Strycharze” — wygłosi Antoni 
Kasprowicz. 12.15—14.00: Poranek Symłoniczny 
(z Krakowa). Wykonawcy: Orkiestra Symfonicz- 
na pod dyr. Ignacego Neumarka i Janina Fa- 
milier-Hepnerowa (fortepian). W przerwie około 
godz. 13,00—13.20: Teatr Wyobraźni: fragment 
słuchowiskowy z jednoaktówki Bernarda Shaw'a 
p. t. „Czarna dama z sonetów" — w przekła- 
dzie Florjana Sobieniowskiego, w Treżyserji W. 
Radulskiego. Słowo wstępne wraog dr. Ro- 
man Dyboski. 14.00—14.20: „Hanka” — frag- 
ment z powieci Romana Tuszowskiego p. t. 
„Upały” 14.20—15.20: Koncert życzeń 15,20>— 
15.45: Muzyka pogodna. 15.45—16,00: Feljeton 
krajoznawczy p, t. „Co można zobaczyć w Kie- 
leckiem?'* — wypowie Grzegorz Timofiejew. 
16.00—16 15: „Chwilka pytań” — audycja dla 
dzieci starszych w redakcji Wacława Frenkla. 
16,15—16,45; Ludwik van Beethoven: Serenada 

op. 25 na flet, skrzypce i altówkę, Wyko- 

nawcy: Trio Polskiego Tow, Muzycznego: 

M. Rak — skrzypce, E., Towarnicki — flet 


i M Łobarzewski — altówka (ze Lwowa).[19.30 PRAGA: Walce. 


Zatarg o stoiska w nowych halach targowych 


Właściciel skiepiku pobity przez swego sąsiada 


Łódź, 9 lutego. 

(gr. Jak wiadomo, z polecenia Sta- 
rostwa grodzkiego zlikwidowano osta- 
tnio stare hale targowe przy ul. Piotr- 
kowskiej na Placu Leonarda. Wszystkie 
kioski i sklepiki przeniesione zostały do 
nowowybudowanych hal, położonych na 
przeciwko przy ul. Piotrkowskiej 317, 

W dniu wczorajszym na tle lepszego 
stoiska w nowych Halach powstała awan 


tura, podczas której został dotkliwie po 


Pocz. seansów 12,2. 4. 6, 8, 10 


zajęła się inna rodzina. Obecnie, po 7 18 
latach od chwili podrzucenia dzieci, mat 
ka ich zjawiła się w Wydziale Opieki 
Społecznej i udowodniła, że dnia takie- 
go, a takiego, przy ulicy takiej, a takiej, 
w warunkach następujących, podrzuciła 
swego Syna, a w rok później córeczkę. 
Obecnie mieszka ona w Koluszkach z 
pewnym mężczyzną, ma inne dzieci i 
tych dwoje, już odchowanych, które mo- 
śą jej przynieść korzyść i przydać się w - 
domu, chce zabrać do siebie, 


niewygodnego balastu, położyła go w 
bramie domu, gdzie został znaleziony 
przez przechodniów. Rozpoczęła się te- 

raz gehenna dziecka niczyjego. 
Wychowany w żłobku, oddany był 
później na wychowanie rodzinie zastęp- 
czej, ludziom bezdzietnym, którzy chłop 

ca pokochali jak swoje dziecko, 
rok po tym wypadku, znaleziono 


ka dziecka była nieznaną, Dziewczynką 


PAŃ 


Król komików polskich 


doli Dymsza f 


„w arcywesołej komedji wojskowej Ę 


„DODEK na FRONCIE” | 
Ceny miejsc 386 gr 


od 
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un radjo? 

16,45—17,00: Cała Polska śpiewa — koncert w 
wykonaniu chóru szkoły powszechnej Nr. 5 
w Toruniu pod dyr. Józefa Nowakowskie- 
go (2 Torunia). 

17.00—17,15: Koncert reklamowy. 

17.15—1730: Kącik humoru i mizyka 
ła (płyty). 

17.30—19 30: Koncert muzyki lekkiej w wykona- 
niu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisła- 
wa Górzyńskiego i solistów. 

19.30—19,40; Zapowiedź progr. na dzień nast. 

19.40—19.45; Wiadomości sportowe łódzkie. 

19,45—20.00: „Co czytać?'* — nowości literac" 
kie — omówi Wacław Rogowicz. 
20.00—20.45: „Święto Marynarki Wojennej”. — 
Koncert Ork. Marynarki Woj. pod dyr, kpt, 
eksandra Dulina (z Gdyni przez Toruń). 
20.45—20.50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego, 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 

21,00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali", 

nę zró a "= "psr aone na 
wyspa awajskich* — feljeton wygłosi 
ryderyk Kuleschi. 

21.45—22.00: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 

22.00—22.30. Muzyka taneczna — płyty. 

22.30—22,35: Reportaż z Igrzysk Olimpijskich w 


wielkiej rozpaczy zarówno rodzin wy* 
chowujących je, jak i dzieci, które prze- 
cież nie znały dotychczas matki i przy* 
arykły do uważania za. swą .rodziciejkę; 
tę, która je wychowała od najmłodszych. 
lat. Nie pomogły łzy opiekunek i dzieci. 
matka zabrała je do Koluszek. Biedny, 
8-mioletni chłopiec, przyzwyczajony już - 
do czułej i troskliwej opieki swej przy- 
branej matki, który pokochał swych opie 
kunów i był przez nich kochany, znalazł 
się nagle we wrogiem otoczeniu, gdzie 
odnoszono się do niego szorstko, Wyr- 
wany z życia rodzinnego, chłopiec nie 
mógł znieść rozłaki z ukochanymi, któ- 
rych przyzwyczaił się uważać za rodzi- 
ców i 8-mioletni Staś zdobył się na czym 
niemal bohaterski, 

Mały Staś wstał w nocy, gdy wszyscy 
spali i mimo, że obawiał się ciemności, 
wyszedł jednak z domu i z Kołuszek, 
pieszo usiłował uciec do Łodzi. 

Wzruszeni tym dowodem miłości, 
przybrani opiekunowie odkupili dziecko 
od matki, Dziewczynka również została 
odkupiona przez swych opiekunów. — 
Dzieci, o których teraz dopiero dowie- 
dziano się, że są rodzeństwem, nie wi- 
dywały się zupełnie i nie znały, 

Wyrodna matka, która raz już: wy- 
zbyła się swych dzieci, podzucając je na 
ulicy, obecnie zgodziła się je... sprzedać 
tym, którzy te dzieci kochwii i opieko+ 
wali się niemi. 


To jest jedna tylko z licznych trage- 


weso- 


Garmisch-Partenkirchen. BC zh wę? è ż 
22.35—22.55: Tranem. z Zimowych Igrzysk Olim- dyj ze znalezionych ou WA: > 
pijskich w Garmisch-Partenkirchen. rza się również, że rodzeństwo, 


22.55—23 00; Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.00—24.00: qe lata taneczna w wyk. orkiestry 
Wiktora Tychowskiego. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

18.45 MOSKWA (Kom ): „Eugenjnsz Oniegin", 

1915 RYGA; Koncert wieczorny, 


które się nie zna i które nie wie o swem 
pokrewieństwie, spotyka się później i po 
biera, przyczem fakt ten nigdy nie zosta 
je ujawniony. 

Tragedyj takich jest znacznie więcej, 
i wyrodne matki, które porzucają swe 
dzieci, niezawsze zdają sobie sprawę z 
następstw swego czynu. Nic nie wyna- 
grodzi krzywdy dziecku, którego wyrze- 
kła sie własna matka. A 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA . 
zyskuje nabywca losu z 


Kolektury Nr. 100 


więc 


+ 


bity 39-letni Kazimierz Mruk, zam. przy 
ul. Ks. Mackiewicza 18 w Radogoszczu. 
Mruk nie posiadał jeszcze własnego 
stoiska dla umieszczenia swych artyku- | 
łów kosmetycznych. Kiedy przybył w; 
dniu wczorajszym na miejsce, gdzie już) 
znajdował się poprzednio, podbiegł do 
niego inny handlujący i zadał mu kilka 


PRZYJDŹ 
WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO F-szej KLASY 
poleca 
Kolektura Nr. 100. Oddział w Łodzi 
Andrzeja 2 „Promień*. 


ciosów drągiem w głowę. Do rannego 
zawezwano pomocy lekarskiej, 
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Kelner: — No, gość będzie pewnie 
dziś zadowolony... Zupa jest bardzo 
gorąca... 


Pijana noc 


Rzecz dzieje się w New Yorku. 
= Godzina druga w nocy. Przez ulicę 
przechodzi jakiś facet. Ubrany jest co- 
najmniej dziwnie. Kapelusz na bakier, 
futro rozpięte, biały półkoszulek wy- 
łazi spod frakowej kamizelki, kosmyk 
włosów na czole, krawat na plecach, 
wzrok zamglony itp. 
Przechodzi przez ulicę i śpiewa, Aku 
rat riadchodzi policjant. 
— Niech się pan uspokoi! — powiada 
policjant. — Teraz jest noc... 


— To.co, że noc?.. — odpowiada 
facet, chwiejąc się na nogach. — Ale | 
karnawał... 

— Wszystko jedno, śpiewać nie: 
wolno... | 


j— Panie władza, ale ja chcę wie- 
dzieć jedno: — jest karnawał, czy go 
niema?, . 

—est, ale śpiewać w nocy zabro- 
niono! 


— Prze... przepraszam... Kto mi mo- 
że zabronić śpiewać w karnawale, kie- 
dy-ja mam głos i czuję potrzebę wy- 
śpiewania tego, co czuję... Prze... prze- 
praszaim..« jest. karnawał, czy go nie- 
ma?, s z wh 44 A z 3 
Niech pan mi głupstw nie opo- 
wiada, idź pan spokojnie do domu! 


KARNAWAŁ 


Smetny jest dzisiaj Książę Karnawał 
I smutne jakoś są jego hufce.. 

Trochę serpentyn, trochę confetti 

I lekki szmerek w piiauej główce... 


Dawniej... Ach, dawniej!.. Spytajcie babci 
Oma wam powie jak dawniej było, 

Jak się bawionof... Co za szaleństwa!... 

W ciemnych alkowach... Jak się tańczyła!... 


Ludzie szaleli!... Karnawał dla nich | 


To była praca, prawdziwa 


Ale i dzisiaj ludzie się bawią, 


I dziś szaleją... Naprzykład 


Tajemnica pe 
(Wycinki 


6 STYCZNIA: — Z wielką radością 
donosimy naszym czytelnikom, że zna- 
komita nasza gwiazda filmowa, urocza 
pani Kiki Ikwita, zamierza w najbliższym 


;czasie odegrać gtówną rolę w ogromnie 


sensacyjnym filmie, którego scenariusz 
nie został jeszcze opracowany. 


20 STYCZNIA: — W związku z no- 


|wym filmem bohaterki naszego ekranu, 
ipani Kiki Ikwita, dowiadujemy się, że 
iscenarjusz jest już na ukończeniu. Do 


napisania tego rewelacyjnego scenarju- 
sza autor zużył 235 kilo papieru, 3 li- 
trów atramentu i 45 kogutków. ©, 
29 STYCZNIA: — Kiki łkwita ukaże 
się wkrótce w tytułowej roli filmu p. t. 
„Tajemnicą pewnego listu“. Jak latwo 


się domyśleć, urocza Kiki odegra- roięj WNtWóriie, „Grunt to krecić!" na temat: 


listu. Kto odegra dwie pozostałe role ty-. 
tułowe narazie jeszcze nie ustalona. ys 
3 LUTEGO: — Wczoraj rozpoczęty 


|się zdjęcia do nowego filmu wytwórni 


— Możemy pójść do domu, czemu | „Grunt to kręcić!” p. t. „Tajemnica pew- 


nie, ale ja śpiewać nie urzestanę... Na- 


rzekać nie wolno, ale śpiewać?... 

— Śpiewać też nie wolno!.. Zabra- 
niam panu! 

— Nikt mi nie zabroni! 

— Co?... W takim razie jezdal... Za- 
bieram was obydwóch do komi- 
sariatu! ` 3 

„ — Obydwóch?! — odpowiada facet, 
rozglądając się bacznie poza siebie. 
Przecie ja jestem sam! 

— Nie pleć mi pan tutaj bzdur!... 
Wprawdzie obaj jesteście do siebie bar- 
dzo podobni i ubrani jesteście jednako- 
wo, ale to nic nie znaczy.. Marsz! 

Pijany facet nie sprzeciwiał się już 
dłużej i udał się za policjantem, ogląda- 
jąc się za sobą, lecz nigdzie nie widział 
swego bliźniaka... 

Po kwadransie stanęli przed 
wem obliczem pana przodownika. 

— (o to? — zapytał pan przodow- 
nik, pochylając się nad stołem. 

— Panie przodowniku... — zameldo- 
wał policjant, wskazując na pijanego fa- 
ceta. — Oto ci dwaj panowie zakłócali 
spokój publiczny w stanie pijanym na 
Broadwayu... 

Pan przodownik spoirzał przed sie- 
bie szklanym wzrokiem i zwracając się 
lekko drżącym śłosem do policjanta, za- 
pytał: 

"— No, do... dobrze... ale dla... dla- 
czego pan w takim razie przyprowadził 
aż trzech?... 

(o. d.) 


Kac i Kotek. 

— Panie Kac, właśnie czytam obecnie w ga- 
zecie, że pewien profesor, zapomniałem jak się 
nazywa... otóż, że pewien profesor amerykański 
dokonał niebywałego odkrycia.. 

— Jakiego odkrycia?» 

— On znalazł lekarstwo na samobójstwo! 

— Jakie lekarstwo?., 

— Małżeństwo! On powiada, że małżeńst 
zapobiega samobójstwu! 

—. Pierwszy raz słyszę!t.. — odpowiada Kac. 
— Wiem natomiast, że samobójstwa hardna. cage 
sto zapobiega małżeństwał 


SUTO- 


nego listu“ z naszą sławną Kiką Ikwita 
w jednej z ról tytułowych. Nie obeszło 
się, oczywiście, bez wypadku. Oto w 
pewnej chwili, gdy nasz sympatyczny 
aktor, Antoś Mordas, zdmierzał zgodnie 
ze scenarjuszem wrzucić list (to znaczy 
Kiki) do skrzynki pocztowej, okazało 
się, że otwór w skrzynce jest zbyt cias- 
ny i nasza urocza Kiki głową znalazła 
się w skrzynce, podczas gdy iei zgrab- 


—lne nóżki pozostały poza skrzynką. — 


Skrzynkę rozwalono, Kiki wyciągnieto, 
Mordasa obito. 

10 LUTEGO: — Jak sie dowiaduje- 
my, zdjęcia do przepięknego. monumen- j 
talnego filmu p. t. „Tajemnica pewnego, 
listu“ z naszą uroczą Kiki Ikwita w roli 
tytułowej dobiegają końca. Sympatycz- 
ny nasz aktor, pan Mordas opuścił już 
szczęśliwie szpital, wobec czego przy- 
stąpiono do drugiego aktu. I tym razem 
nie obeszło się bez wypadku. Bo oto, 
gdy sympatyczna nasza Kiki — ciągle, 
oczywiście, jako list — weszła do wa- 
gonu pocztowego, nagle wyskoczył ty-! 
grys i tak ją przeraził, że nasza urocza 
Kiki dostała spazmów. Okazało się, że 
tygrys wyrwał się z innego wagonu, w 
którym zainstalowany był cyrk wędrow- 
ny. Tygrysa zaangażowano do odegra- 
nia iednej z drobniejszych ról, wobec 
czego film „Tajemnica pewnego listu" 
rozszerzony zostanie o jeszcze jeden do- 
datkowy akt. 4 

1 MARCA: — Już, już, już!... Kto?1... 
Gdzie?!.. Jak?!.. Film!.. Ale narazie 
jesteśmy związani wielką tajemnicą... 
Nic nie możemy powiedzieć. Chyba 
tylko tyle, że to będzie naprawdę film 
wyjątkowo genialny, tilm — rewelacja, 
film — objawienie, tilm — nad filmy, że 
główną rolę gra w nim nasza urocza 
Kiki Ikwita, że -jej partnerem jest sym- 
patyczny Antoś Mordas, że... ale więcej 
nic powiedzieć nie możemy... A więc pa- 
miętajcie: — Kto?! Gdzie?!,.. JER? La 
Kiki!.. W kinie!.. Uroczo!... 

5 MARCA: — Jat-ki ro-ki!.. Ki-ro 
Ki-jut!.. Ro-jut!... Ki-ki! Ju-tro Ki-ki! 

7 MARCA: — Zgodnie z naszą za- 
powiedzią wczoraj odbyła się rewela- 


cvina premjera filmu p. t. „Tajemnica 
REWRESO 


“ z MRA uroczą 


| filmową” uzyskał pan Feluś Pejzaż. Qd- | 


Kiki | Efa 


Młodzieniec: — Hm.. Mam ža 
zy uprzejmie prosić o rękę pańskiej 
córki... 


Sklepikarz: — Proszę bardzo, zga- 
dzam się... Czem jeszcze mogę panu 
służyć?... * 


r O 
EENE Kuracja 


— w Tworkach... Pan Hipolit jest nałogowym alkoholikiem. 


KANT. Dziennie wypija do dziesięciu kieliszków. Ro" 
% dzina postanowiła odzwyczaić go od tego nało 
00009 gu I w tym celu oddano go do odpowiedniego 
| zakładu. 
wneg0 listu... Podczas badania lekarz zwraca się doń: 


— lle wódki pan pije dziennie? x 

Pan Hipolit zmiarkował odrazu o o co chos 
dzi i na wszelki wypadek odparł: 

— Do dwudziestu kieliszków dziennie... 

— Phi. — zdziwił się lekarz, — To dużo. 
Bardzo dużo.. Ale postaramy się odzwyczaić 
pana od alkoholu stopniowo... Powolutku.,. 


z gazet) 


ikwita w jednej z ról tytułowych. Nie- 
stety, nieobeszło się bez wypadku. Oto 
w pewnej chwili wskutek drobnego de- 
fektu w aparaturze rozległ się na sali 
lekki gwizdek. Publiczność owacyjnie e 
podjęła to hasto į w ciągu sekundy cała erwszego dnia pozwolono mu wypić dzie- 
sala zamieniła się w jeden potężny więtnaście kieliszków.. Po tygodniu zmniej- 
gwizd. Owacyjne tupanie nogami i gwiz- į szono tę porcję do 18-tu.. Potem do siedemna- 
danie zamieniło się; w entuziastyczną |= I tak dalej... s 

bójkę, wskutek której nasza urocza Ki- Gdy doszło do dziesięciu kieliszków dzien- 
ki Ikwita straciłą jedno oko, a nasz sym- | nie, zwolniono go z zakładu i lekarz rzekł na 
patyczny Antoś Mordas, mający ostat- | pożegnanie: 

nio wogóle pecha, przenióst się ną dłuż-| — Jest już pan prawie uleczony!... Winszu- 
szy okres do szpitala. Owaciom kres | ię panu! 
położyła policja, następnie pogotowie. i 


Jednocześnie oznajmiamy; że pierwszą PREZENT. say 
nagrodę w konkursie, urządzonym przez | Dwaj szkoci grają w szachy. Nagle jeden od- 
zywa się do druglego: 5 


Kio iest naszą najpiękniejszą gwiazdą| = Wiesz, przyłacielu, dziś są moje uróśdzi, 
x € 


— Doprawdy?... Winszuję.. Dostaniesz za” 
|raz ode mnie prezent, 

BOL. „— Od ciebie?.... 
| — Tak.. W następnej partji dam ci wieżę... 


powiedź jego brzmiała: 
— Kiki — i kwita! 


' GOŚCINNOŚĆ. 
Szkoci ztani są ze swego skąpstwa. Oto | DŁUGA CHOROBA. 
pewna Szkotka wpada do mieszkania sąsiadki|  Pyotesor historii zwraca się do jednego z 
1 pyta: , n Lyfilów: 
n e PRM mt może: mi pani POŻY*|  — Babcikowski, dawno cię już nle widzia- 
cze wf krzy eA Sodos łem w klasic.. Gdzieżeś był tak długo? 
— A bo przyszły do mnie niespodziewanie epa po sy BFOfESOFZA 
dwi j batel.: FE, 7 
No aD ERISEDI — Od wojny trzydziestoletniej, panie pro- 
DZIWNY WYPADEK. feSOrZE.e 
Pan Agapit znowu spóźnił się do biura, p 


— Gdzie pan był?.. — pyta zdenerwowany USPRAWIEDLIWIENIE, 
szeł — Dlaczego pan znowu spóźnił się o $0-| Pani Eulalja wróciła z Zakopanego. Od do- 
dzinę?... zorczyni dowiedziała się, że jej służąca w mię- 


— Bardzo przepraszam, panie szefie, ale. gzyczasie paradowała w jej sukniach. 


spadłem ze schodów.» 

— Go tia obowiedapi « Cala dodane Ge — Marysłu! — zwraca się zdenerwowana 
dał pan ze schodów?! g m pani Eulalia do swej] służącej. — Czy to praw- 

da, że Marysia nosiła moje suknłe podczas mo- 

EE PLACEK. iej nieobecności? 
35 ghia ao inad Kjin jee ai Prawda, proszę pani.. — odpowiada Ma- 
zajrzała do książki kucharskiej i czyta głośno: | cy a — Ale tylko wtedy, gdy szłam ta ry- 

— „Weź łyżkę masła", . S l 

— Skąd mam wziąć masło?.. — rozgląda 
się gospodyni, 

— „Wbij cztery jajka"... 

— Skąd wziąć jajka?.. 

— „Dodaj dwie szklanki wody” .. | 

— No, nareszcie mogę zabrać się do tego 
placka.. — westchnęła gospodyni, sięgając po 
wodę z wiaderka, * 


FERDEK I MERDEK. 


USŁUGA. y 

Pan Hipolit i pan Agapit siedzą razem w 
przytulnej kawiarence. Podchodzi do nich zgrab- 
na kelnerka i pyta: 

— Co dla panów?,, 

— Dwie herbaty., — odpowiada pan Hi- 
polit. 

Po odejściu kelnerki pan Agapit zwraca się 
do przyjaciela: 

— Wiesz, ta kelnerka obiecała mi całusa. 

Ferdek i Merdek siedzą w bramie, Pan Hipolit machnął c zj p 3 

— Psie życie... — mruczy Ferdek,’ — Będziesz czekał conajmniej dwa lata. 

— Ja się nie martwię.. — odpowiada Mer: | Ja znam tutejszą usługe. 
dek. — Ożenię się wkrótce z bardzo posażną A 

— Eeeeee... Adoli Dymsza spotyka na ulicy swego młod- 

— Tak... Będzie miała ze sto tysięcy zło- |szego kolegę, który zwraca się doń: 


ciszów». — Mistrzu! Dobrze, że mistrza spoty- 


— 000000001.» 
kam|.. Musi mi pan udzielić rady, 
— Tak, tal. gdy wygra na loterji.. — Chętnie... — odpowiada Dodek, — A o cóż 
LEPSZY GOŚĆ. to koledze idzie?,, 


Rozmowa, podsłuchana w tramwaju; 

— Miałem wczoraj przykry wypadek. Wyo- 
braź sobie, że w kawiarni zamieniono mi palto. 

— (Co?.. Kto ci mógł zabrać twoje stare — No, no. — kończy Dodek, — Wyobra- 
palto?! „ : żam sobie, jak ona, biedaczka, musi się nudzić 
— Bojęca nie mam. Ja wyszedłem pierw- | aman ii ER 


— Mam pewną myśl w głowie» 
— Niemożliwe! 
— Naprawdę. . 


Napisał specjalnie dla „Expressu': Bogdan Lot. 
m 
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STRESZCZENIE POCZATKU BOWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur káñalhzacyj= 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
pow dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony. z pracy za to, że ujął się krzyw” alieze 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta :. 'knęła 
się na trupa mężczyzny + odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
„ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera. 

_ Ragosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjnsza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołerem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów, Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Kraùser nie został zamordowany. Po „Smierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

'Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież, 

Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Węrnerową, która okradła swego męża i uciekla 
od niego. i 

„Din:tjra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i, ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do Szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rozosz jest jej ojciętma="-* = pe * * 
-1s Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 
ta, dochodzi do wniosku, że focha się ona. w 
Mm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyje 

PJ przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka, 

Maksio zamordował eronata i zabrawsz 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na uligę. — 

Rogosz udał się do AAA TOPES dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłękeną twarz starca, utó- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nifo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie, Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

z PARRÓCE znikł jednak w tajemniczy spo 


sób, 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, byla 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Jā- 
nem do „czarciego dworu", gdzie Rogosz üj- 
rzał na ścianie fotografję. obłąkanego Starca z 
PEAT RACJE „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa- 
ery 

Pewnej nocy w Kurkaowie wybuchł pożar tar- 
taku. Robotnicy pobiti Rogosza, myśląc, że to 
on.z. namowy dziedzica podłożył ogień, 

Magda zabrała z domu rzekomy lubczyk, bę 

dący w istoc'e trucizną, zmieszała go z wódką 
i poczęstowała tem Żelaziaka, który runął na 
podłogę bez przytomności. 
. _ Dziewczyna wyjeżdża z Rogoszem do War- 
szawy. W pociągu Jan oświadcza jej, że Józef 
Nugat jest jej stryjem ij że ojciec jej, którego 
miała za umarłego, żyje jeszcze. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

Wernerowie wybrali się na dancing. Do sto- 
iika ich rrzysiedli się małżonkowie Berthold. 
Podczas tańca Berthold przypomniał się Elżbie- 
cie i uczynił jej niedwuznaczną propozycję. — 
Elżbieta zdenerwowana wróciła do domu, 

Do: Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek, Werner, oburzony na żonę, wy- 
pędza ją z mieszkania. k 

Tymczasem Andrzej Łubkowski, były szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakład dla narko- 
manów. 

Na ulicy spotyka jednego ze stałych bywal- 
ców salonów Zrębskiego. 
ców salonów Zrębskiezo, Jungiełlę, który opo- 
wiada mu, że Zrębski został zamordowany: 


— Szkoda... — wyrwało się Andrze- 
jowi mimowoli. 

— Żałujesz klubu, czy Zrębskiego? 
— parsknął Jungielło śmiechem. 
_ — Zrębskiego? I, gdzie tam... Kanalia 
to była, jakich mało... Klubu szkoda... 

— Chodzę teraz do innego klubu, 
gdzie jest milej... Znałeś tę starą aktor- 
kę Adamusównę?... Wygrała kupę for- 
sy | urządziła w swojem mieszkaniu 
pierwszorzędny klub... 
wybrać dzisiaj ze mną?... 


— Ttak.. — powiedział Łubkowski | jak się patrzy... Tu pożyczą, tam poży- 
niezbyt pewnie, bo nie miał przecie jesz- | czą, to i owo kupią na kredyt, jakoś da- 


cze pieniędzy. 


Jungiełło wyciągnął z kieszeni srebr | jak oni to robią... 


ną papierośnicę i poczęstował go papie- 
rosem. 

Zapalili, obserwując się przez pe- 
wien czas w milczeniu. 


Wreszcie Zenon poklepał poufale |swędem. Widzisz tego łysego pod ścia- 


Łubkowskiego po ramieniu i rzekł: 


— No, nie będziemy chyba tak stali | wyprodukował film „Tajemnica Czerwo 
i na ulicy... Pójdziemy do jakiejś kawiar- |nej Damy“... Przystąpił do kręcenia bez 
udaje się do ni? 

— Chętnie, ale... — Andrzej uczynił |mie około pięćdziesięciu tysięcy na 
niezdecydowany gest dłonią. — Jestem | czysto... 


chwilowo bez pieniędzy... Wszystko, co 
miałem, 
skłamał pośpiesznie. 


— Głupstwo!... — zawołał Jungiełło, | dął Jungiełło wargi. — 1 
skinąwszy na przejeżdżającą taksówkę. | czy ty wiesz, że grałem ostatnio w jed- 


— Ja płacę... 

Pora była jeszcze wczesna, mimo to 
jednak w kawiarni, do której weszli, sie- 
działo już sporo ludzi. - 

Przeważnie mężczyźni, załatwiający 
tu jakieś interesy. Jungiełło wskazał rę- 
ką wolny stolik przy miniaturowym wo- 
‘ dotrysku i zwrócił się do Andrzeja: 

, . — Chodźmy tam... Tutaj jest za ha- 
łaśliwie... 

Zajęli miejsca i kazali podać sobie 
czarnej kawy. Andrzej rozglądał się z 
ciekawością dokoła, bo był w tei ka- 
wiarni po raz pierwszy. 

Panował tu ruch niezwykły. Rzadko 


który gość usiedział dłuższy czas przy! ka.. Naprzykład ty.. Ty masz też wą- 


jednym stoliku, przenosząc się co chwiła 
Z miejsca na miejsce. Pod ścianami stały 
małe. grupki, po.trzy, cztery osoby li- 
CZĄCE | 0 dwzci 

Wszyscy rozmawiali tu głośno, go- 
rączkowo, pośpiesznie, jakby w obawie, 
że nie zdążą wypowiedzieć swych my- 


Fases 


— Co to za dziwni ludzie? — zapy-:'giełło wstał w pewnej chwili od stolika 
tał Andrzej Jungietłę. — Latają po ka-|i zbliżył się do jakiejś młodej dziewczy- 


wiarni, jak warjaci. 
— Przeważnie producenci filmowi. 
— Nie rozumiem... 


— No, ci, którzy robią filmy.. Obra-| wieniem. Jeszcze bardziej się zdziwił, 
cają setkami tysięcy, a każdy z nich nie| gdy stwierdził, że obok Zenona stoi tad- 
ma pewno w kieszeni więcej, niż na|ra bardzo dziewczyna. 


pół czarnej... Oni bywają w tej kawiarni 


codziennie o tej samej porze i załatwia-| Andrzeja Łubkowskiego... 
ją tu swoje interesy... To jest ich, że tak| Jungiełło do niej. 


powiem, giełda... 


— Mówisz, że są bez pieniędzy...|nił się grzecznie owej Irmie. 


A zrobienie filmu kosztuje przecież kupę 
forsy... 


— Naturalnie... Ale to są spryciarze, zwisko. 
Rozdział 13% 


| „$raca mie 


Jasne, niemal białe włosy, splecione 
w szeroki węzeł, opadający na kark, bar 
dzo ładna twarzyczka o regularnych ry 
sach, pokryta nadmierną ilością pudru 
i szminki, usta śmiało zakreślone karmi- 
nem a la Carola Lombard... 

Fioletowe powieki, długie rzęsy i 
dwa cienkie łuki nienaturalnych brwi... 

W wargach tkwił papieros.. 

Łubkowski spogląda zukosa na Ir- 
mę Negresko i, niewiadomo czemu, czu- 
je się dziwnie onieśmielony. Że dziew- 
czyna jest ładna i bardzo elegancka? 

Nie, chyba nie to wprawia go w ta- 
kie zakłopotanie, bo zdążył się już przy- 
zwyczaić do przebywania w towarzy- 
stwie podobnych niewiast... 

Więc?.. Aha, już wie: czuje się nie- 
pewnie, bo nie jest ubrany tak wytwor- 
nie, jak Jungiełło... Właśnie, właśnie... 

Coprawda, ubranie, które ma na ŝo- 
bie pochodzi od dobrego krawca, ale nie 
jest należycie wyprasowane. Klapy od- 
stają, jeden guzik brakuje, a spodnie — 
te wyglądają już okropnie. 

Nieznacznemi ruchami palców stara 
„się Andrzej przygładzić klapy, poczem 
usadawia się w taki 


le Irma Negresko nie zwraca nań 


zapłaciłem w sanatorjum... — | tem?... 


sposób, by ukryć | 
Chcesz się tam prani dziewczyną defekty swego ubioru. roko oczy. — 


dzą sobie radę... Licho ich zresztą wie, 


— Ale żyją jakoś, chociaż nie mają 
gotówki, prawda?... 
— Żyją... Mało to jest ludzi w War- 


szawie, którzy potrafią żyć jakimś psim 


ną? Tara przy drzwiach... On niedawno 
grosza, a zarobił, jak mówią na tym fil- 


— Doprawdy?... A skąd ty wiesz o 


— Ja miałbym nie wiedzieć? — wy- 
Ho, ho... Zaraz, 
nym filmie? Miałem, co prawda, maleń- 
ki epizodzik, ale reżyser przyrzekł mi, 
że następnym razem powierzy mi więk- 
szą rolę, bo zdjęcia ze mną wypadły po- 
dobno doskonale... Zapamiętaj sobie ty- 
tuł tego filmu, żebyś poszedł mnie po- 
dziwiać: „Krew na parkiecie“... — do- 
kończył ze śmiechem. 

— Nie wiedziałem, że jesteś artystą 
filmowym... 

— Gdzie tam, artysta... Mam warun- 
ki, a to wystarczy... 

— Warunki? Co to znaczy? — zapy- 
tał Łubkowski z zainteresowaniem. 

— Warunki, to jest: wygląd człowie 


runki, żeby grać w filmie... Chciałbyś, 
Andrzeju?.. Powiedz prawdę... 


— Nie myślałem jeszcze o takich rze 


czach... — wzriszył Łubkówski ramio- 


nami... 

Pogrążył się w zadumie, w której 
trwał przez dłuższy czas. Nawet nie za- 
uważył, zajęty swemi myślami, że Jun- 


ny w popielicowem futrze. 
Dopiero gdy' usłyszał nad sobą głos 
Zenona, drgnął i spojrzał nań ze zdzi- 


— Poznaj, Irmo, mojego przyłaciela, 
mówił 


Andrzej zerwał się z miejsca i ukło- 


— Negresko... — usłyszał wypowie- 
dziane cichym głosem dziwaczne na- 


wzbo$aca” 


najmniejszej uwagi, zajęta rozmową z 
Jungiełłą. 

Rozmawiają po angielsku. 

Łubkowski czuje się coraz gorzej, 
ma wrażenie, że przeszkadza tamtym, 
więc po pewnym namyśle podnosi się 
z krzesła i mówi, kłaniając się Irmie: 
R Bardzo przepraszam, muszę już 
iść. 


— Siadaj, siadaj!... — zatrzymuje go 
Jungiełło, — Zaraz będę wolny... Prze- 
czytaj sobie gazetkę, jak ci się nudzi... 
Boy... — zawołał na chłopca. — Podaj 
panu pisma... 

Po kilku minutach Irma pożegnała 
się i wyszła z kawiarni. Jungielło zwró- 
cił się do Andrzeja: 

— Dzięki Bogu, że ta wydra już po- 
szła... Ufff, co to za nudne stworzenie... 

— Kto to? Artystka filmowa? Musi 
być bardzo bogata, prawda?... 

Zenon parsknął śmiechem. 

— Artystka? Bogata?... Pyszne, sło- 
wo daję, pyszne... Niedługo powiesz, że 
i ja jestem bogaty, có?.. Ale szczerze 
się uśmiałem, słowo daję... Co tak pa- 
trzysz na mnie?... ` 

— Jakto?... — Andrzej otworzył sze 
Jakto? — powtórzył z 
miną, wyrażającą bezgraniczne zdumie- 


Konkurs „Expressu 
p.t, „Łowimy wszyscy 
rybki“ 


nie. — Czy ty nie, jesteś bogaty? No, 
tak... — połapał się. — Zależy, co czło- 
wiek nazywa bogactwem... Może dla 
ciebie jest ten bogaty, co to ma kilka ka- 
mienic, albo kopalnię węgla... W pos 
równaniu ze mną jesteś bardzo bogaty. 
Jungiełło spoważniał nagle. Położył 
rękę na ramieniu Andrzeja i milcząco 
wpatrywał się w jego oczy. Potem za 
pytał: 
— Myślałem początkowo, że żartu 
jesz, ale widzę, że mówisz poważnie. 
Słuchaj, mój drogi, czy ty wiesz, czem ja 
się zajmuję? Chyba nie, prawda?... 
— Wiem, jesteś hrabią... — odparł 
Łubkowski naiwnie. — A hrabia nie po- 
trzebuje się niczem zajmować... 
rozumiem, dlaczego się śmiejesz... 
— Dobry kawał, dobry kawał... — 
uderzał się Jungiełło po kolanach. —Toś 
ty sądził, że ja jestem, doprawdy, hta- 
bią?... Oj, głupi, głupi... Jeszcze w szkole 
koledzy nazywali mnie w ten sposób. 
Hrabia, hrabia!.. To tylko takie prze- 
zwisko.. Pierwszy raz widzę człowie= 
ka, który przyjął mnie za hrabiego... 
Pyszny kawał... 4 
Łubkowski nie przestawał Kręeić 
głową, dziwiąc się temu, co usłyszał. 
—-Więc czem ty się właściwie zaj. 
mujesz? — zadał wreszcie pytanie. 
— Do niedawna niczem... Ot, żyłem, 
jak to się mówi... A od miesiąca tańczę 
na dole w tym lokalu... Wieczarem, oczy 
wiście... 
— Jesteś tancerzem?... 
— Fortancerzem.. A ta wydra, co 
tu była, ta Irma Negresko niby, jest 
moją koleżanką, jak to się mówi.. Ru- 
munka, ale gadam z nią po angielsku, bo 
ja po rumuńsku — ni w ząb... Teraz już 
rozumiesz, że nie jestem bogatym czło= 
wiekiem?... i 
— Trudno to wszystko zrozumieć... 
westchnął Łubkowski. — Powie- 
działeś, że pracujesz dopiero od miesią- 
cą... A coś robił przedtem, z czegoś żył? 
— Zadajesz mi naiwne pytania... 
Przepraszam cię, a z czegoś ty żył?... 
Bo, o ile wiem, też nigdzie nie praco- 
wałeś.. Z nieba spądłeś? Rozejrzyj się 
po tej kawiarni i powiedz mi, z czego 
Żyją ci wszyscy ludzie, co tu są?... Ży- 
ją, jak i my i — tyle... Czy trzeba ko- 
niecznie pracować, żeby utrzymać się 
na powierzchni?... 
— W takim razie, 
teraz ?... : 
— Kaprys.. — uśmiechnął się Jun- 
giełło. Cóż to, zresztą, za praca?... Daw- 
niej tańczyłem tak samo, tylko, że teraz 
ludzie płacą mi za to... Bardzo przyjem- 
na różnica... Wiesz co? Zapraszam cję 
dziś na coctail, dobrze?... Zobaczysz, jak 
pracuję... 
— Nie mam odpowiedniego ubrania 
— mruknął Andrzej. s, 
— Pożyczę ci swego... Powinno być 
dobre, bo jesteśmy prawie tego samego 
wzrostu. 


(Dalszy ciąg jutro) 


poco pracujesz 


Trzeci konkurs „Expressu 
! pt. „Łowimy wszyscy rybki l“ 


Kupon 8 


Dziś złowiłem następujące rybki: 


Ogółem rybek Saeima 


| 
I 
p 


AN ae WRZE 


Str, PRZEZE OE REEE SEES DI] CKIRRZYY 2 


Ji. GUSTAW KOHN 


- specjalista 

akuszer—ginekolog 

UL, PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—10 | 4—8 w. 


Dr. MED, 


S. Kantor 


Specj. chor. skórnych i wenerycznych, 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 120-45. 
Przyjmuje od 8--2 I od 6—9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 8—2 po poł. 

po CNZÓWE CHU ARIE OPPOŚLSĄW zy, 


i NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 
LI tatei Biz ÀS 


im. H. LUBICZ 


Spec- chorób sórnych, wenerycznych 
t moczopłciowych. powrócił 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele 1 świeta od 9—11 rano. 
p z 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek- 
sualnych į skórnych. 
(Gabinet Room geno- | światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 | od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


Dr. KLINGER 


SPEC. chor, SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 
przyjmuje od 9—11 | od 6—8 wiecz. 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel 142-42 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 

cjalnościach. — Gabinet dentystyczny» 

Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 
ampa kwarcowa. Porada 3 zlote. 


I 
Dr.H. Gutszfadi 
AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 


ZACHODNIA 66, Tel. 129-52 
Przyjmuje od 10—12 í od 5—7 wiecz 
D, AAL-„_O_ 


med. Wołkowyski 


spec. chor, je Khordg skórnych 
i płciowyc 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 
DR. MED. 


T. Rundsztajnowa 


Choroby dzieci 
POMORSKA 7. Tel. 127-84, 
przyjm. od 3—6 p. p. 


DR. MED. 


Al. Tikti 


Akuszerja i choroby kobjece 
ŚRÓDMIEJSKA 47, telef, 108-10, 
Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 


t H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 
il-go LISTOPADA 32. Tel. 128-39 
w nocy wejście przez Gdańską 12. 
Przyjmuje od 8—10 i od 3—7 wiecz. 


Dr. Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skór» 
nych I seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


Przyjmuje od 9—1 1 od 5—9 w. _ 
LEKARZ - DENTYSTA 


S. BERGMAN 


przeprowadziła się na 
"AL. KOŚCIUSZKI 39, tel. 148-24 
Przyimuje_od 10—1 i od SZJ 


ii. W. Sołowiejczyk 


uszu, gardła, nosa i krtani 


LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel, 216.40 
przyjm. 1—2 i 5—8 w 


ma mam 


i i ŻzaÓG a —Ż REF SE" Caan vw =" mj w e N S z MP 


n JI TTPTPY A WIET" ENO" waj cią SMRONANTA 
t r. 
| DLA CHORYCH na ruptury (przepuklinę), skrzywie- U Poz owiaia przeszłość, te- 


nie kręgosłupa i różne kalectwa! H|P 2406 raźniejszość | przyszłość z 


kładnością. Uprzedza 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 3 Sary ENAR nie- 
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najnie- spodzianek, Powie w jakim czasie grać 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. — w loterię, udziela rady w niepowodze- 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji miu, sprawach handlowych | proceso- 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na wych, wskaże wlaściwego męża, lub 
Obniżenie żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p. żonę, ażeby było dobrane małżeństwo. 

Dla cierpiących naskrzywienie kręgosłupa (carby), gruź- 7 


zepowiedni Ergandiego 
licę kości I parallże ortopedyczne. — Specjalne gorsety pd ESN akty, = już miało miejsce 


w Zduńskiej Woli. Ergandi nieomylnie 
przepowiedział tragiczną śmierć trzech 
chłopców, jak również większe wy- 
grane na wskazane numera loteryjne. 
Przyjęcia osobiste codziennie Łódź, 

ul. Główna 13, m. 2. 


i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- 
ne nogiiręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 
towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
zipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideal“ dla cier- 
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 
nogi z 2 letnią gwarancją. 


Specjalny Zakład Ortopedyczny 


J. RAPAPORT Lwowa 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 
Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE, 


Liczne podziękowania! 
Uwa a! Dla Ubezp. w Ubezp. Spo- 
g e łecznej znaczne ulgi! 

PODZIĘKOWANIE, 

Dla WP. J. Rapaporta właściciela zakładu ortoped. w Łodzi, Za- 
wadzka 8, za celowy, skonstriowany i założony naszemu dziecku, 
cierpiącemu na skrzywieńie kręgosłupa specjalny gorset ortopedyczny 
dziękujemy serdecznie WPanu publ. słowami „Bóg zapłać”, Zawsze i 
chętnie każdemu w podobnej sprawie informacji udzielić możemy. 


St. 1 K. Mikołajczykowie, rodzice 
Łódź, Perłowa 2 (Mania, Polesie) 


OSTRZENIE ŁYŻEW 
naprawa  wyżymaczek ł wszelkich 
przyborów kuchennych. Wykonanie 


fachowe. 
B-cla SZYNDLER — Wólczańska 62. 


Zylaki! 


| Nowo wynalezione pończochy gu» 
|| mowe oraz formatory na grube nogi 
„IDEAL* tylko na miarę z 2-letnią 
gwarancją. Ortopsdja Rapaport, 
Lódź, Zawadzka 8,front lp. 


Artystyczna CEROWNIA 
M. KLEBER Piotrkowska 18 


przyjmuje do cerowania wszelkiego ro- 
dzaju Garderobę, Dywany jed- 


QADDODOOADODODGOJODODODOOOODOOOOOOADOOODOOOGO0OOOGOO |WAbne I t. p. po cenach przystępnych. 


Pierwsze "pzm 
Prywatne Pogotowie Lekarskie oemat 


i aa S a 13 
Telcfon: 
a") 
ski, Gdańska 9, tel. 16698. ______ 


h TAŃCÓW nowoczesnych I wirowych 

Legjonów 6 udziela prywatnie w grupach I poje- 
(Zielona) 

czynne bez przerwy całą dobę, | r ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- 

Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach rów ręcznych, Wyucza szydełkowania 

22000000000000000000000000000000000000000080009080 TUY | haftów, praca zapewniona. 


dyfńczo znany nauczyciel Henrykow- 
Kurs 10 zł Przyjmuję zamówienia, 


Dr. MED. LEKARZ-DENTYSTA Kaiimanoiá, Zgierska 16, pr, of. 1 p. 
- m. 29. 
S „KryńskaF. Kopciowskak sro 
CHOROB l 3 Przyjmuje od 9—3-e], warów Bielskich | omaszowskic 
RO sf zona: À WENERYCZNE GDAŃSKA 37, tel. 232-55 najlepszą robstą u Medrowskiego, No- 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 od 4 — 7-ej w Lecznicy, | --=—=- — r m 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po pol}  PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89./ ZŁOTO. srebro, kwity lombardowe 
AE YCIA NAGI A G kupuje i płaci najwyższe deny: — 
Dr. med. L_Fijałko, Piotrkowska 7. 


Ą. Leśniewicz Doktór TREPMAN 10 ZŁOTYCH miesiecznie urzednikom 


NR 40 


CUDOGORY 
OYNALAZER 


WYBIELAJĄCY SKÓRĘ 


OCZYKIONY PRZEZ CREKIRA DLIERI 
STCZĘŚLIWEKU PRZYPADKOWI. 


Pewien chemik x Paryża, podczas 
doświadczeń w swem laboratorjum, 
zaskoczony był zadziwiającem, wybie- 
lającem i udelikatniejącem działaniem 

ieli Tienu", gdy przypadkowo rot- 
lał jej trochę na rękę, Szorstkie łuski 
skóry i plamy znikły, ukazując Świeży, 

: nowy, jasny na- 
skórek o deli- 
katnych, białych 
tkankach, y- 
próbowana na 
twarzach wielu 
kobiet, uczyniła 
skórę ich o 3 
do 5-ciu odcieni 
bi olszą i nadała 
mieopisanie ak- 
samitną glad- 
Eae alaan 
się jedynie gład- 
N kości M delikat- 
WW nych, ściśle 
sa ochranianych 
części ciała. 

Dzięki wyłącznej koncesji ta „Biel 
Tlenu” wchodzi obecnie w skład no- 
wego Kremu Tokalon, koloru białego 
(nie tłustego), spreparowanego według 
oryginalnego francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Kremu To- 
kalon. Wnika momentalnie do skóry, 
oczyszcza ją, rozpuszcza każdy wą- 
gier, ściąga rozszerzone pory, Oraz 
nadaje cerze wspaniałą, nową jasność, 
której dotychczas nie dało się osiąg» 
nąć zapomosą żadnego innego prepa- 
ratu upiększającego. Pomimbd, że „Biel 
Tienu" wchodzi w skład nowego Kre- 
mu Tokalon, koloru białego, cona nie 
została podwyśszona. Zacznij go dziś 
jeszcze używać, a skonstatujesz szybki 
rezultat, Szczęśliwy wynik gwaranto” 
wany, lub zwrot pieniędzy. 


[SK 


glk Mi PZZZZRELL 


r WIĘ 


MYLISZ 


na sezon bleżący i 
„.poleca Salon Mód so JJ: 


„NEREK IENZA** 


D Zawadzka 
Wejście p. bramę 


specjalista chorób wenerycznych, |na wypłatę koniekcię, obuwie, bielizna 

CHIRURG skórnych, moczopłciowych manufaktura, draak Chari, Piotrkow- 4 gr EPa ai 
. a tel. [ska 37. podwórze. G p ża 
ul. ANDRZEJA Ne 2, Tel. 215-66 Zawadzka 6 2gig EE ———— DROBNE ogłoszenia w „Republice 


przyjmuje od 3—5 po poł, 


PCO: tegnię i mia żyć BAY 
-—— |i bale wypożycza się li-go Listopada 
> „DOKTÓR + DR. MED. 31, front, I p. m. 4, t2 
Mikołaj Bornstein ) J 3 |UWAGA! Nowootworzona wypoży- 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA, e czalnia najelegantszych sukien $lub- 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, nych, balowych, smokingów i fraków. 


Gabinet fizykalnej terapii zlnekolo-|JGdańska 37, tel. 232-55|Gdańska 64. 
gicznej (diaterm]a, naświetlania i t. d przyjmuje od 7—8-el wiecz. 


8—12, 24. 6—9 wiecz. 


przeprowadził się na aN S, 


PIOTRKOWSKA Nr. 292 40, m. 25, w oficynie 1-sze p, od godz 


(Plac Reymonta), DOKTÓR o. MEE A 
TRWAŁĄ ondulację komplet 7 zł. Wyj 
Dr. MED. H. Szumacher konuje fryzjer, Targowa 38, aparatem 

$ 4 CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNEJelekiryczn lub parowym. 


MAGIEL ręczna z mieszkaniem zaraz 
do sprzedania. Pomorska 13. 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne i 
wieczorowe w mowootworzonej wypo- 
życzalni Józefowiczowej. Brzezińska 
11, front I piętro. 


H. Borzekowska| PIOTRKOwSkA s, tet 142 


y pp: 
Specj. położnictwa I chorób kobiecych w niedziele į święta od 10—1. 


Gdańska 44 17%, 
Przyjmuje od 12—2 į od 5—7,30 wiecz Dr. Feldma 


3 ias i AKUSZER - GINEKOLOG E à 
i. nei. Nie wiaż Skil wu" s: nate Swoop EC pamen 
% retter ycznych, eletort x 
wee a pasbiaiych w rea (od 11-ej do 1-ej Zgierska Nr. 24) 


B. NUSBAUMÓW 

ANDRZEJA 5, telejon 159-40. j przyjmuej od 4—8 p) pol. 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, å tel. 
w niedziele | święta 9—12 Dr JAN POLAK Piotrkowska 51 121.23 
m_n 8 a 
DR. MED. . CHOROBY WEWNĘTRZNE Dr Ruń dsziein 

H. K R A U $ KOP F Gabinet Elektro- 1 światłoleczniczy LJ 

AKUSZERJA I CHORORY KOBIECE ul. NAWROT Moe 7 


Zgierska 15 53, Tel 164-21. 
Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w. godz. przyjęć 5—7. 


LERZNIEA DLA ZWIERZĄT | 
A Mag. Wet. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 — Tel. 172-07. 
Oddziały; wewnętrzny i chirurgiczny: 


Szczepienia psów przeciw nosaciźnie. I 
Strzyżenie psów i koni, kąpiele dla pier ia TYT: je ea 


psów, Kucłe koni, nitowanie kopyt. | 


| 


—— 


Przyjmuje od 8—10 t. i 4—8-ej. 


WYROK do SPRZEDANIA 
Wyrok Sadu Apelacyjnego w Warszawie na 
JAKUBA WILCZKA Narutowicza 42 (dom własny) 
i GUSTAWA WIŁLCZKA z żoną Narutowicza 76 
(własny pałacyk) do sprzedania. 
Zgłoszenia: Zglerska 18, tel. 132-78 


Przyjęcia w przychodni od 8—1 i 3--7 


>— m || 
Tańców orma BA 
B. LIBOWICZ, *"tomyprzyaizcn: 


5, 


SPRZEDAM kuźnię dobrze prosperują 
cą tanio, byle zaraz. Wiad. uł, Młynar 
ska Nr. 4. 


TECZKA skórzana, żółta, zgubiona zo 
stała w dorożce, w drodze z Bałuck'e 
go Rynku do Wsi Różki W teczce 
znajdowały się 2 bloczki kasowe Sta- 
rostwa Powiatowego i znaczki specjal 
ne starostwa na sunię zł. 152,50. Znacz 
ki te dla prywatnego posiadacza nie 
przedstawiają żadnej wartości. Łaska- 
wego znalazcę uprasza się o zwrot do 


portierni Zarządu Miejskiego w Łodzi, 
AKUSZER- GINEKOLOG |Plac Wolności 14. 


POMORSKA 7, Tg'9n|UPIEKSZAJCIE wasze pokoje! Firan: 


127-84|kj, odpasowane okna i od metra. Tiul, 
siatka we wszystkich gatunkach, sze” 
rokościach i kolorach. Chodniki, kapy 
obrusy, kołdry, podpinki. Za gotówkę 
i na raty. Leon Rubaszkin, Kilińskiego 
44, frontowy sklep. 

NOCLEGI nowoczesnem urządzeniem, 
pokój poiedyńczy 1.50, przenocowanie 
1,25. Łódź, Kilińskiego 41. 


ZAWODOWA krawcowa  przyimuie 
do nauki kroju, naucza rysunków za- 
sadniczych, modelowanie i krój dzie- 
cinny, opłata tygodniowo 3 zł. Gdań- 
ska Nr. 150, lewa oficyna I p., m. 29. 
Przyjmuje zamówienia na formy. 


PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy buldog 
biały, czarne łaty. Odebrać za zwro- 
tem kosztów. Piłsudskiego 23, m. 1. 


są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych _ stron. 
Kto chcei 1) znaleźć lokatora lub sub- 
m~a lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
więk okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechai po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki 


DETEKTOR do sprzedania. Zakątnalii: 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkię 
reperacje 
ul. 6-go Sierpnia 76 


m, 16, Ill p. 


aiem a a. 


— e e A 


ZSZYWAM misternie i sztopuję wszełl- 
kie zdarcią materialów. Piramowicza 


front, m. 11. 


dzień 


igrzysk Zi 


Wysokocyfrowe zwycięstwo hokeistów polskich nad Łotwą. 
Ameryka pokonana przez [talję 


Trzeci dzień Igrzysk Zimowych upłynął pod 
znakiem seusacyj hokejowych, do których w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy nieoczekiwa» 
ne zwycięstwo Italji nad Ameryką. 

Niezwykle ciekawy przebieg miało spotkanie 
Francji z Belgją, które po trzykrotnem przedłu- 
żeniu zakończyło się zwycięstwem francuzów, 

Polacy grali w sobotę z Łotwą, odnosząc 
zwycięstwo w stosunku 9:2. Zwycięstwo to nie 
posiada jednak większego znaczenia, gdyż po 
piątkowej niezasłużonej przegranej z Austrja= 
kami zostaliśmy wyeliminowani z trunieju. 

Kierownictwo naszej ekspedycii zamierzało 
początkowo założyć protest, wobec jednak Dra- 
ku szans zrezygnowano z tego zamiaru. Udział 
naszej drużyny w Igrzyskach uważać należy 
więc za zakończony. Być może, że hokeiści 
polscy wezmą udział w turnieju nocieszenia, 
który rozegrany ZOBNAJO w Monachium. 

Decyzja w te] sprawie Jeszcze ule zapadła. 

Oprócz rozgrywek hokejowych odbył się w 
sobotę slalom , zakończony zwycięstwem niemki 
oraes która zdobyła pierwszy medal dla Nie- 
miec, 

Przebieg zawodów 
się następująco 


Kanada—Austrja 5:2 


Zaszczytna przegrana austriaków 


Garmisch, 3 lutego, 

Z dużem zainteresowaniem oczekiwano dziś 
w Garmisch spotkania Kanady z Austrją. Nieo- 
czekiwanie zupełnie stawili austrjacy dzielny 
opór mistrzom świata, będąc zwłaszcza w ostat- 
nich dwóch zupełnie równorzędnym 
przeciwnikiem Jedynie pierwsza tercja stała 
pod znakiem kompletnej przewa kanadyjczy- 
ków, dla denat bg Gerisom i inkley zdobyli 


i 
po. dwie 
austrjacy wszyst- 


GARMISCH PARTENKIRCHEN, 8 lutego. 


sobotnich przedstawia 


tercjach 


1 W drugiej tercji postawili 
przypuszczając generalny 


ka na jedną kartę, 
atak na bramkę przeciwnika. Mimo to udaje 
ię kanadyjczykom zdobyć z wypadu piątą bram- 
Dopiero pod koniec tej tercji zdobywają 
iiia dwie bramki, przyczem miało się wra- 
żenie, że obrona kanadyjczyków, jak gdyby zre- 
zyśnowała z obrony chęci świątyni. 
Trzecią tercja jest bardzo zacięta, Na do- 
bro austrjaków należy podać, że oni w tej 


byli 
tercji zupełnie równorzędnym bartte ikiem ka- 
nadyjczyków, 


Anglia—Japonja 3:0 (1:0, 0:0, 2:0) 
Garmisch Pastnkiycbod, 8 lut. 

W meczu hokejowym przeciwko An- 
ślji, trzymała się drużyna japońska b. 
dzielnie, osiągając nieoczekiwanie b. za- 
szczytny wynik, 

Doskonale bronił zwłaszcza bramkarz 
japończyków. Mimo wybitnej przewagi 
anglików, udało się japończykom przez 
dłuższy czas utrzymać wynik 0:1 i dopie 
ro w trzeciej tercji, zdobyli anglicy 
sze dwie bramki. 


Czechosłowacja — 
` Węgry 3:0 


Garmisch, 8 lutego, 
W obecności 6 Mec widzów rozegrany 
został w sobotę kle interesuj mecz 
hokejowy między c osłowacją a Węgrami, 
dw zwycięstwem Czechów w stosunku 
3:0 (1:0, 1:0, 1:0) 
Nieco więcej z gry mieli Czesi, którzy już 
w pierwszej tercji zdobyli bramkę ze strzału 
passia? NONO E E EBS GALL E AA AEO REZ aaa 


CORSO 


Poraz pierwszy w kodzi! 


Ceny miejsc na pierwsze seanse od 50 gr. na 
następne 54, 85 i 1.09. 


Pocz. seansów 0 O oo DIA 4, w eZ ceł i niedziele OO I E 12. 


Lih 


al- 


te 
R | RAKI i 
b 


ul. Sienkiewicza 40. 


Tel. 141-22 


Dziś i dni nastepnych! 


W drugiej tercji, mimo zupełnie równo- 
rzędnej gry, obywa Czesi drugi punkt ze 
strzału Sirotk 


w aita tercji gra zaostrza się bardzo, 
zamieniając się chwilami w formalną bijatykę. 


Węgrzy dążą z wszelką cenę do poprawie- 
nia ke, sa Nie udaje im się to jednak i Male- 
cek zdobywa dla Czechosłowacji trzecią bramkę. 


Niemcy— Szwa caria 2:0 


Garmisch, 8 lutego. 


1:0, 1:0). Bramki dla zespołu niemieckie | 
go zdobyli: Rudi Ball i Janecke, 


Straszny wypadek Ruuda 


w Garmisch Partenkirchen 
Garmisch-Partenkirchen, 8 lutego. 
W czasie treningów na skoczni uległ 


d Ruud, brat! sowano start 
OW RR |Startują ształety 16-tu państw: 


W sobotę w godzinach wieczornych | stynnego Birger Ruuda. Sigmund Ruud 


rozegrany został mecz hokejowy między; 
Niemcami a Szwajcarją zakończony zwy 
cięstwem Niemiec w stosunku 2: 0 (0:0, 


f upadł 
):0, | wstrząsu mózgu. Przewieziono go do 


tak nieszczęśliwie, że dostał 


| wylosowali kolejny 
, Szwecją, Czechosłowacją 
'przed Włochami, Jugosłowianami i td. 


szpitala, Znajduje się o on pod opieką kil- 
ku lekarzy. 


Polacy wylosowali 


4-ty numer do biegu sztafetowego 


Garmisch, 8 lutego. 
W sobotę późnym wieczorem rozlo- 
w biegu  ształetowym. 
Polacy 
czwarty numer za 
i Finlandją a 


Polska zwycięża Łotwę 9:2 


Dobra gra hokeistów polskich 


GARMISCH PARTENKIRCHEN, 8 Blutezo. 

W sobotę rozegrany został w ramach tur- 

njeju olimpijskiego mecz hokejowy pomiędzy 

Polską a Łotwą. Polska odniosła zdecydowane 
zwycięstwo w stosunku 9:2 (1:0, 4:0, 4:2). 

Mecz rozegrany został przy piękne] pogo- 


dzie w idealnych warunkach atmosferycznych 
przy temperaturze 8 stopni poniżej zera W 
pierwszej minucie Łotysze mają lekką przewa* 
Rę, ale Polacy przelmują szybko Iniciatywę i 
zdobywają prowadzenie przez Kowalskiego. 

W drugiej fazie gry Polacy rozegrali się i 


Sensacyjna porażka Ameryki 


w mecza noktcefeewwsyrmm Z WEma Rawa 


Garmisch, 8 lutego. 

Olbrzymią sensację przyniósł mecz 
hokejowy Ameryka — Włochy, zakoń- 
czony po niesłychanie zaciętej walce, 
obfitującej w+ dramatyczne momenty, 
zwycięstwem Włoch w stosunku 2:1, 
Mecz był czterokrotnie przedłużany i 
dopiero w czwartej dogrywce włosi zdo 
byli decydujący o zwycięstwie punkt. 
Pierwsza tercja dała wynik bezbramko- 
WY. 

W pierwszych miowtach drugiej ter- 
cji zaznacza się przewaga Ameryki za- 
akcentowana bramką ta przez 
Garrisona, Na kilka sekund przed koń- 
cem tercji Włochom udało się wyrów- 
nać przez Zucchiniego, 

Trzecia tercja kończy się bezbram- 


kowo mimo gwałtownych ataków Ame- 
rykan. 

Wobec wyniku remisowego zarządzo 
na została dogrywka. Trzykrotne prze=! 
dłużenie meczu nie daje rezultatu, Do-| 
piero w czwartem przedłużeniu w cza- 
sie zamieszania pod bramką Ameryki | 
pada decydujący punkt ze strzału Scot- 
tiego, Ostatnie dwie minuty upływają 
pod znakiem ostrych ataków Amerykan 
którzy przesuwają do napadu 5-ciu za- 
wodników, ` Włosi cołają jednak całą 
swoją drużynę przed bramka i utrzymują 
do końca zwycięski dla siebie wynik. 

Wśród 6.000 widzów obecnych było 
wielu Włochów, którzy wynieśli śraczy 
włoskich na ramionach z boiska. 


Francja zwycięża Beigię 4:2 


po trzech dogrywkach 


Garmisch - Partenkirchen, 8 lutego, 


Mecz hokejowy Francja — Belzja zakończył 
stę zwycięstwem drużyny francuskiej] w stosun- 


ku 4:2. Mecz miał dramatyczny przebieg I zo-, 
stał rozstrzygnięty dopiero po trzech dogryw- | 


kach. 


W pierwszej tercji Francia zdobyła prowa: | 


dzenie przez Fiasslera. 


W drugiej fazie gry belgiiczycy wyrównali. 


przez Poetmansa, trzecia tercja wreszcie da=; 


ła bezbramkowy wynik, tak, że w przepiso=' 


wym czasie mecz dał wynik nierozstrzyznięty ; 
1:1. Zgodnie z przepisami zarządzono dogryw-! 


kę, Po plerwszym przedłużeniu wynik był wciąż; 
bezbramkowy. Druga dogrywka zakończyła się| Miejsca piąte i szóste zajęły również za- 


wynikiem 1:1. 


Ozólny wynik zatem brzmiał 2:2, dopiero w 


; trzeciej dogrywce Francja zdobyła dwle bram- 
ki decydujące o zwycięstwie przez Hasslera i 
Delesalle'a. 


Sukces niemki Kranz 
Garmisch-Partenkirchen, 8 lutego. 


W ogólnej klasyfikacji 


197,06 pkt. przed niemką 
195,25 pkt. i 


wodniczki niemieckie, 


M e ZEE ena gva i O ACT. ETENE osci, dramat sensacyjny 


„KOBIETA 


WŁA! 


piątkowego 
biegu zjazdowego i sobotniego slalomu 
pierwsze miejsce zajęła niemka Kranc 
Grasseger | + 
Nilsen (Norwegja) 93,48.; 


mają Już przygniałającą przewagę nad prze- 
ciwnikiem. Owocami tej przewagi są cztery 
dalsze bramki, zdobyte przez Kowalskiego, Woł- 
kowskiego, Stupnickiego i znowu Wołkow- 
skiego: ; 

W ostatniej tercji gra się nieco zaostrza, prze 
waga Polaków trwa w dalszym ciągu. W tym 
okresie gry Polacy zdobywałą dalsze 4 bramki 
przez Kowalskiego, Zielińskiego, Marchewczy- 
ka, Łotysze dwie przez Bebrisa i Petersonsa. 

W drużynie polskiej wyróżnili sie Kowalski 
I Zieliński, U Łotyszów dobra hyła obrona i 
bramkarz, zawiódł natomiast atak. 

Mimo wczesneł pory, mecz zgromadził bary 
dzo wielu widzów. 


| Drużyna polska grała z dwoma rezerwo- 
wyrmł. Stogowskiego zasto" Przeździecki, 
Sao NORW 


j a£nfzv 


Warta przyjechała 
bez Kajnara 


Łódź, 9 lutego. 

Drużyna pięściarska Warty, której skład po- 
| zostawał do wczoraj, podobnie jek zresztą jesz“ 
cze do tej chwili skład IKP, mocno zakouspiro- 
wany przyjechała do Łodzi wczorai o północy. 

Piłat przyjechał wcześniej z Katowic, a z 
Poznania przybyli Koziołek, Sobkowiak, Ro- 
galski, Jarecki, Sipiński, Fłorysiak, Szymura.— 
Jako kierownik ekspedycji przyjechał kapitan 
związkowy PZB p. Bielewicz, a jako sekun» 
dant trener Szydło. 

Tak więc ostatecznie Kajnara zasłapić ma 
w wadze lekkiej Jarecki, chociaż mówią też o 
przeniesieniu do tej wagi Sipińskiczo, a wtedy 
doszłoby do emocjonującego spotkania jego z 
Wożźniakiewiczem. 

Skład IKP jest jeszcze wcłąż nieznany I u- 
stalenie lego nastąpić ma dopiero przed samem 
spotkaniem. 

Komu na dobre wyjdzie ta cała „maskara 
da“ okażą już najbliższe godziny. 


Mistrzostwa SZOSOWE 


Polski cdbędą się w Poznaniu 


Warszawa, 9 lutego, 
Zarząd Polskiego Związku Towarzystw Kor 
larskich zdecydował na swem ostatniem posia” 
dzeniu przydzielić Poznaniowi organizację te- 
gorocznych mistrzostw szosowych Polski, 
Mistrzostwa te zgodnie z kałendarzykiem 
PZTK przeprowadzone mają być w dniu i2 


czerwca: 


W rolach głównych: GERTRUDA MICHAEL i PAUL CAVANAGH 


Film UE SDE EO T O T 


|MARTA EGGERT 


w najpiękniejszem wiedeńskiem arcydzięle muzycznem 


Dziewczę 


MÓWIONY I ŚPIEWANY PO NIEMIECKU 


z Budapesztu 


Nadprogram: Aktualności P. A. T. 


Nadprozram: „PIEŚŃ WIOSNY“ 

groteska kolorowa 

Następny program: „SZALONY PORUCZNIK. 
Początek w dni powszednie o œ 4-ej po pol, 
w soboty, niedziele 1 święta o l2-ej w ph 
NA PIERWSZY SEANS i FORANKI 
MIEJSCA PO 54 gr, 


Codzienna nowelka „Expressu“. 
Z 


Sukces detektywa 


Jammes Booclyn, znany detektyw 
angielski, zapalił fajkę, zmierzył zlekka 
pogardliwem spojrzeniem grupę repor- 
terów, zgromadzonych w westibulu ho- 
telu „Imperial“ i spytał: 

— Czego w.aściwie panowie sobie 
życzą? 

— Chcieliśmy się dowiedzieć. w jaki 
sposób dzisiejszej nocy ujął pan słynne- 
go bandytę, Edgara Boleya? 

— Kosztowało mnie to wiele trudu 
— uśmiechnął się detektyw. 

— O tem wiemy doskonale. Ale 
chcieliśmy zdobyć trochę szczegółów. 
Czy pan już oddawna śledził Boleya? 

— Od sześciu miesięcy, to znaczy 
od czasu, gdy Boley zamordował zna- 
nego bankiera Harrisona. Zbrodniarz 
nie zdążył wówczas zrabować pienię- 
dzy. Spłoszył go jeden z klilentów ban- 
kiera. ą 

— O tem wszyscy doskonale pamię- 
tamy — odezwał się jeden z reporte- 
rów. — Chcieliśmy dowiedzieć się, w 
jaki sposób pan ustalił, że Boley właś- 
nie dzisiejszej nocy będzie się znałdo- 
wał w pociągu pośpiesznym, zdążalą- 
cym do Londynu? 

— Śledziłem go, jak panom zazna- 
czyłem, od sześciu miesięcy. Posiada- 
łem dokładny rysopis zbrodniarza. 

— Ale przecież Boley po mistrzow- 
sku zmieniał swój wygląd zewnętrzny. 
Kilkakrotnie występował w rol) wędro- 
wnego aktora, niekiedy udawał kupca 
cudzoziemskiego. Zmieniał nawet bar- 
wę swej twarzy, przypominajac nieraz 
do złudzenia hindusa, lub mulata. 

— Oczywiście — uśmiechnął się po- 
zardliwie detektyw. Wiedzłałem o 
tem doskonale. I dlatego właśnie ta ca- 
ła historja tak długo trwała. Wiedzia- 
łem, że Boley nie wymknie się z moich 
rąk i wreszcie ptaszek wpadł w sidła. 

— To nadzwyczajne _ zawołał z 
zachwytem jeden z reporterów. — Po- 
dobno tym razem Boley był znakomicie 
ucharakteryżowany. skrzy. 

= Tak jest. — odparł mu detektyw. 
— To doprawdy genjalny przestępca! 

_ — Jeszcze jedno — odezwał się ja- 
kiś głos. Czy pan go natychmiast 
poznał? 

— Oczywiście, Wiedziałem prze- 
cież, że będzie wracał tym pociągiem 
do Londynu. a. AR 

— A w jaki sposób pan zdobył te m- 
formacje? 

— Tego panom jeszcze nie mozę po- 
wiedzieć. Ponowie chyba rozumieją, 
chodzi o dobro Śledztwa. ge! 

. Reporterzy wielkich pism londyń- 
skich spoglądali z nieukrywanym za- 
chwytem na słynnego detektywa. *Bo- 
ley był swego rodzaju znakomitością. 
Przed pół rokiem wyznaczono za jego 
ujęcie nagrodę w wysokości 2 tysięcy 
funtów szterlingów. Wydawało się, że 
nikt nie wpadnie na ślad bandyty. 

I nagle Booclyn, o którym już mô- 
wiono w Londynie, że został całkowi- 
cie zdystansowany przez młodszych ko- 
legów, zdołał go żywcem ująć. 

— Panowie wybaczą — powiedział 
nagle Booclyn — ale doprawdy nie 
mam już czasu, 

Reporterzy z szacunkiem  uścinęli 
mu rękę. 

Nazajutrz we wszystkich większych 
pismach londyńskich ukazały sięssążni- 
ste wywiady, zaopatrzone w liczne 
zdjęcia Booclyna. mei 
_ Późnym wieczorem detektyw zet- | 
knął się w jednym z nocnych lokali ze | 
swym wieloletnim,  wypróbowanym 
przyjacielem. Booclyn był już mocno 
podchmielony. Wypili jeszcze sporą, 
porcje whisky. 

— Powiedz mi, Jammesie. w jaki 
sposób doprawdy wpadłeś na ślad Bo- 
leya? — pytał go przyjaciel. 

Booclyn zniżył głos. 

— Wracałem w nocy z Mancheste- 
ru. Przegrałem w karty około 1000 fun- 
tów szterlingów. Pieniądze te podięłem 
z państwowej kasy. Groziło mi aresz- 
towanie. Nie mogłem liczyć na niczyją 
pomoc. Byłem zresztą 'zipełnie znie- 
chęcony dò życia. Zgasiłem Światło w 
przedziale, położyłem się na ławce, 
przymknęłem oczy i wyciąznęłem z 
kieszeni rewolwer. Miałem zamiar 


911 1838 


PAT i PATACH 


/ 


Patachon: — Zobacz 

będzie ciepło... Zdejmiesz nawet mary- 
narkę, tak ci będzie gorąco... Ja jestem 
specjalistą od palenia w piecach... 

Pat: — Bardzo mnie to cieszy... Na- 
reszcie możesz się do czegoś przydać... 
Podpal, a ja tymczasem zamknę górne 
drzwiczki... Gotowe! 


Patachon: — W tej kanapie i tak by- 
ło zadużo siana!... Kanapa przecie to nie 
koń, żeby sianem się.żywił... Zobaczysz, 
jak to się będzie fajnie paliło... 

Pat: — Muszę stwierdzić, że pod 
moim światłym wpływem twoja łepety- 
na zmądrzała troszeczkę... Pomysł 
wprawdzie nie jest genialny, ale również 
nie głupi... 


Pat: — Zdawało się, że zima już mi- 
nęła, a tu znowu mrozy nastały... Strasz- 
nie zimno.. Należałoby w piecu napalić, 
ale czem?... 

Patachon: — Szkoda, że nie mamy 
kopalni węgla... Napakowalibyśmy peł- 
ny piecyk... Ale trzeba coś wykombino- 
wać... Poczekaj... Mam myśl! 


Pat: — Ufffffl.. Co za dym!... Jesteś 
naprawdę mistrzem w paleniu pieców!.. 
Mógłbyś domy podpalać!..,. W każdym 
razie do straży ogniowej niktby ciebie 
nie przyjął! 

Patachon: — Nie rozumiem, co tu 
mogło się stać,. Pewnie ktoś naumyślnie 
dmucha w komin... Napalone było pierw 
szorzędniel 


Pat: — I dymi się też pierwszo- 
rzędnie!... Muszę otworzyć szybko okno, 
bo w przeciwnym razie zadusimy się w 
tem piekle!.. Gdyby byty pod ręką bu- 

; teleczki, tobyśmy zbierali ten dym i po- 


Pat: — Ufff!... Nareszcie człowiek ode- 
tchnął swobodnie.. Cieplej od tego 
wprawdzie nie będzie, ale za to przy- 
najmniej nie potrujemy się tym wstręt- 
nym gazem... Oto skutki pomysłów mo- 
dego przyjaciela!... Sądziłem, że już zmą- 
drzał, a okazuje się, że jest głupszy niż 
dawniej. ` 


tem sprzedawali 
najnowszy; 
jenny! 


Abisyńczykom, jako 
naiskuteczniejszy gaz wo= 


RZN TZ 
Ew 


Pan Głuptak: — Dym... A przysłowie 
mówi, że niema dymu bez ognia... A 0- 
gień to znaczy pożar... A jeżeli pożar... 
Retyl.. Trzeba zawołać na pomoc... ale | D 
zapomniałem kogo... Policię?... Nie... 
Pogotowie?... Też nie... Straż ogniową!.. 
Azorku, chodź, pomożesz mi!... 


Sierżant straży: — Panie Pompka, 
nie żałuj pan wody, wal pan na całego!... 
Musimy prędko ten pożar ugasić, bo 
dziś są imieniny mego stryja! 

Strażak: — Już się robi, panie sier- 
Żancie... Już teję tak, jak dla rodzonego 
brata! Za dwie minuty na miejsce domu 
będzie jezioro... 


Panowie straż ogniowa!... Proszę zabrać 
ze sobą wodę z podwójną porcją soku!... 


1 


Pat: — Brtrr... Teraz mia na dodatek 


Pat: = Co.. COn COn, 0... TOPIL... Pat; — Pa... panie strażak!... Zamknij 


Dach się urwał?!.. Deszcz zaczął pa-| pan sikawkę!.. Prze... przecie ja wcale! febra trzęsie... Zęby tak mi dzwonią, że 
dać?!.. Mó.. mó... mówić wcale nie| mówić nie mogę... Za... zamknij pan... mógłbym się gdzieś zgodzić za dzwonek 
można!... Strażak: — Pan mi nie będzie mówiłyelektryczny... 

Patachon: — Patachón: — Przyznaję, że mi się z 


morskie!... Już wolę dym, niż ten potop!..| pożar! Trochę zimnej wody na głowę|tym piecem nieszczególnie udało... Ale 
Pierw ktoś dmuchał w komin, teraz wle-| panu nie zaszkodzi... czy nie przepowiedziałem, że zdeimiemy 


Prawdziwe bałwany) co ja mam robić!... Ja wiem jak się gasi 
wa nam przez okno cały Bałtyk! | marynarki?... I sprawdziło Się... 


W obliczu niebezpieczeństwa 
obudziła się we mnie chęć do życia. Na 
szczęście, trzymałem w reku rewolwer. 

— Tak jest. Nie miałem doprawdy | Napastnik musiał się poddać. Później 
innego wyjścia. | nagle otworzyły się | dopiero przekonałem się, że był to Bo- 
drzwi przedziału, Jakiś drab rzucił się' ley, o istmieniu którego iuż dawno zdą- 
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żyłem zapomnieć. Boley sadził, że ja 
go szpieguje. Wpadł do przeazalu, by 
mnie nazawsze umteszkodliwić. A tym- 
czasem ja stałem ste bohaterem dnia i, 
co hajważniejsze, otrzymałem 2 tvsiące 
funtów szterlingowy. Dol. 


strzelić sobie w głowę. po mnie, 
— Ty? — zawołał zdumiony przy- 
iaciel. 
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